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U n a s  in a c z e j
Fuiblicyista francuski E. FouirnoH pi^M w 

„L‘Buirope C entrale":
ŚSFranbja jest obecnie krajem , klóry nie 

m a polityki wewnętrznej. To mogłoby In ć  
określeniem narodów szczęśliwych. Jednak
że naszym w ypadku to zawieszenie (poli
tyki wewnętrznej n a  kołku) od lego jedym e 
zależy, że polityka zagraniczna konfiskuje 
niemal zupełnie cali' nasz rząd.

W rzeczywistości prezes Rady m inistrów  
(prem jer) p. riernot, m inister w ojny p. Paul- 
Boncour, m inister finansów  p. Germain Mar
tin i kilku innych, którzy niewiele ustępują 
ponyzszym  godnościami są dostatecznie w 
Genewie zaprząlnięci spraw am i św iata, a ż e 
by im starczyło wolnego czasu na zajm ow a
nie się naszemi (t. j. francuskiem i).“

Mi-mo nieco jakby ironicznego zakroju ostat
niej uwagi, p. Fournol rozwinie, jak ważne za
danie na arenie międzynarodowej pełni Fran
cja i jak rozwiązanie licznych spraw# refcą- 
cych leży w interesie 'Z-arówmo republiki fran
cuskiej. ,iak i ztchaotyizowainych dokąd stosun
ków w Europie.

U nas przeciwnie. Podawausmy niedawno 
wiadomość o osobliwym „fotomontaża11, jeżeli 
tern mianem kunisiztcw.niejszem nazwiemy — 
pospolite » ytkrojenie postaci obcego ministra, 
i zastąpienie go syiiiweitką p. Zalesikiago — z 
innego wydarzenia — byile się tylko — jak 
chciało przychylne mu pismo — znalazł nu 
wspólnej grupie dyplomatów w Lozannie.... 
A „Czas11 nie mógł nic więcej powiedzieć o 
obecnej polityce zagranicznej u nas. jak tylko, 
że wniesiony przez p. Z. projekt „moralnego 
rozbrojenia11 wydał się obcym mocarstwom — 
o wszem symtp aty cmym.

Natomiast na warsztacie zadań w ewnętrz- 
nych — wre u nas ptaea. Mamy nieustający 
remont. Nie znaczy to bynajmniej, ażeby Sejm 
nasz był w mchu. Pracują w poicie czoła — 
beiz niego.

Szkolnictwo, urzędy centralne i niecentiral- 
ne — wszystko ukiga przebudowie. Kompre
sje. represje, redukcje sił urzędniczych, ob
dukcje zwijanych urzędów, introdukcje no
wych, powstałych z parcelacji in-nych, aż w 
„Życiu urzędniozem" rozlegają się bolesne 
skargi, że siłj wykonawcze nie moigą nadążyć 
w orjemowaniu się w nowych zadaniach, któ
re  na nie spadają — i me wiedfcą nawet czy, 
zanim się uporają z teimi trudnościami, zanim 
w ygładzą je — nie znajdą się w obliczu znów 
czegoś nowego, bo tempo zmian szybko się 
edlbywa, jak na scenie rotacyjnej.

Tylko porażenie gospodarcze trwa, trwa 
■nieubłaganie....

Ciiwafa imienia polskiego
Sława „zasłużonego" Tasiemki dotarła już za 

granicę. W iedeńska „A rbeiler-Zeitung" zam ie
ściła o tej sprawne notatkę pod tytułem , który 
uległby z pewnością konfiskacie, gdybyśm y go 
zacytowali. „A rbeiler-Zeitung" podkreśla jako 
niesłychany fakt, że hersztem  szajki bandytów 
iesl „ein angesehener Pilsudskischer S tadlral". 
Prócz tego „Arbeiter-Zeiluing" wspom ina o p io- 
cesie Kujawskiego, m ordercy z „Legjonu m ło
dych".
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Znaczne pogorszenia ubezpieczenia
od bezrobocie

W dniu  11 b. m. weszła w życie nowa ustaw a 
o zabezpieczeniu robotników na wypadek braku 
jrracy. Nowa ustaw a stanowi w porów naniu z o- 
bow iązującą do dn ia  11 bm. znaczne pogorszenie 
ubezpieczenia o-d bezrobocia, ogranicza bowiem 
w^ydatnie możliwości uzyskania zasiłków usta
wowych z funduszu bezrobocia, a ponadto u- 
szczupLa same stawki zapomogowe i skraca o- 
kres trw ania akcji zasiłkowej dla bezrobotnych.

Porówmanie dotychczasowych przepisów7 z no- 
wemi norm am i uwidacznia skalę lego pogorsze
nia.

Aby zdobyć upraw nienia do korzystania z za 
pomóg na wypadek stracenia zarobku, robotm k 
będzie m usiał przepracować conajm niej 26 ty 
godni po 6 dni na tydzień albo efektyw nych 156 
dni, podczas, gdy,dotychczas bezrobotni otrzym y
wali zasiłek po przepracow aniu 20 tygodni, a w ła
ściwie po stw ierdzeniu, że przez taki okres czasu 
pozostawali w stosunku najm u z przedsiębior
stwem lub pracodawcą. Okoliczność, iż robolnin 
pracow ał po 5, 3, a naw7et 2 dni w7 tygodniu nie 
odgrywała dla funduszu bezrobocia żadnej roli i 
nie m iała wplywm na wypłatę zasiłków.

Zapomogi w ypłacano dotychczas od m aksy
m alnej stawki dzk nnej, którą ustalono na zł. 10. 
Nowe przepisy dopuszczają obliczenie zasiłku od

m aksym alnej staw7ki 6 zł. dziennie. Innem i sło
wy, .'jeżeli robotnik zarabiać będzie 0 - lub 10 zł. 
dziennie, to zasiłek udzielonj będzie nie według 
ustalonych norm, ale od zarobku dziennego sze
ściu złotych.

Znacznem pogorszeniem upraw nień robotni
czych jest również wprowadzenie przepisu, na 
mocy którego zarobek robotnika obliczany bęnzie 
nie według płacy w ostatnim  tygodniu przed po
zbawieniem go pracy, lecz na podstaw ie przecięt
nego zarobku dziennego, osiągniętego w ciągu 13 
tygodni.

Zasiłki nędą wypłacane bezrobotnym  wT ciągu 
13 tygodni, przyczem tydzień liczyć się będzie nie 
7, a 6 dni. W  ten sposób czas trw an ia akcji zasił
kowej zostaje skrócony po jednym  dniu  w7 ciągu 
tygodnia, czy li o 13 dn i w całym okresie w ypła
cania zasiłków.

To pogorszenie przypada w okresie, kiedy po
moc dla bezrobotnych z innych źródeł jest coraz 
m niejsza. W  naszem położeniu, bezpośrednia po
moc rządu — jeśli nie umie się on zdobyć na 
slw7orzenie i realizowanie program u walki z sa 
mem bezrobociem — pow inna by ć w7 tym w y
padku raczej utrzym ana.

Dzieje się niestety inaczej.

Przeelw pogorszeniu ustawodawstwa pracy
400 PROTESTOM ZWIĄZKOWYCH

Do kom isji kodj fikacyjnej wpłynęło około 400 
protestów7 od różnych związków zawodow:ych i 
organizacyj społecznych przeciwko projektow a
nym zm ianom  w ustawodawstw ie pracy,, w 
szczególności zaś przeć-w ko projektow anem u

I ORGANIZACYJ SPOŁECZNYCH
skróceniu ustawowego okresu wypowiedzeń p ra-
cy-

Protesty dom agają się stanow7czo u trzym ania 
w mocy dotychczasowego ustaw odaw stwa o o- 
chronie pracy.

Szmidt uczestniczył w napadzie
NA B. WICEMARSZAŁKA SEJMU ŚP. JANA D4 BSK IEGJ

W  zw iązku z zakończeniem w sobotę rozprawy 
sądowej o m erd  teroryslyczny na terenie w ar
szawskiej rzeźni m iejskiej, popełniony przez za
sądzonych — jak  wiadomo — na dożywotnie 
więzienie Sobieraja i Schm idta na osobie śp. 
Gettera, krążą w W arszaw ie pogłoski, iż jeden z 
morderców, a m ianowicie Schm idt, był w7e w rze
śniu 1930 r. uczestnikiem głośnego napadu  na 
byłego wicem arszałka Sejmu śp. Jan a  Dąbskie 
go. N apad ten dokonany został, — j.ak to v:arlo

przypomnieć, — przez trzech osobników przebra
nych w m undury  oficerskie, odbijając się tak fa 
talnie na stanie zdrowda śp. w icem arszałka Dąb- 
skiegOjjliż przyspieszył jego zgon. Śleaztwo n e  
dało żadnego rezultatu.

W edług krążących obecnie pogłosek napadu 
dukonano za jiośredniclwcm  bandy terorystycz- 
nej z fe/e-nu rzeźni m iejskiej w W aiszaw ie, w 
której to bandzie w ybitną rolę grał Schm idt; on 
również m iał być uczestnikiem napadu.

Urale kontroli
PREZES BGK GEN. GÓRECKI MA FUNDUSZ
W  poniedziałek w min. skarbu w W arszaw ie 

odbyło się posiedzenie kom isji kontroli długów 
pańsiw ow ych prz^j udziale czterech posłów i se- . 
natorów  z RB oraz b. m arszałka posła Trąnąi- 
czyńskiego. Nieobecni byli posłowie K iernik i 
Byrka.

Po przy jęciu sprawozdania pos. Trąm pczyński 
zwrócił uw7agę, że skarb państw a zaangażowany 
jest w odpowiedzialności za zobowiązania B an
ku gospodarstwa krajowego na blisko 1,250.000.000

DYSPOZYCYJNY W  WYSOKOŚCI 1,000.000 ZŁ.
złotych i że wszystko to odbywa się bez kontroli 
Sejmu.

Delegat m':n. skarbu oświadczył na  to, że Bank 
gospodarstwa krajowago znajduje się pod kon
trolą m in. skarbu i Najwyższej Izby Kontroli 
Państw a. Poseł Trąm pczyński, zabierając po
nownie głos, oświadczył, że kontrola ta n a jw i
doczniej jest bardzo m edosialeczna, skoro prezes 
BGK gen. Górecki posiada fundusz dyspozycyjny 
w wysokości m iljona złotych, co jest sprzeczne 
ze statu tem  banku.

Sąd O kręgow y w Krakowie. W ydzia ł  IV karny. Dnia
11 lipca 1932 r. Sygn. IV P r .  69/32. Sąd  O kręgow y^ 
W ydzia ł  IV w  Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
vtiiu dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku P ro k u ra to ra  
Sądu Okręgów,ego w Krakowie, w ydał następujące p o 
s tanowienie : I. Z atw ierdza  się po myśli §§ 439, 493 
austrj .  p rocedury karnej zarządzoną i wy konana p rzez  
S ta ro s tw o  Grodzkie ,w Krakowie konfiskatę „Dzienni
k a  Ludoiwegu" Nr, 151 z .daty 7 lipca 1932 r. z powodu 
treści artykułu, zamieszczonego ,na stronie 2 pod tyt. 
„S Z A L E Ń S T W O  SA N a C Y JN Y C H  R E D L 'K C Y J“ od

słów „Kiedyż zredukują" do słów „życia gospodarcze
go w, k ra ju "  i od słów „Kto ma w tem interes, aby  
w zm agać"  do słów „i an.archję", a lbowiem treść tych 
ustępów zaw ie ra  znamiona w ystępku z § 300 u. k. —
II, Zakazuje się dalszego rozszerzan ia  skonfiskowanej 
treści pow yższego a r tykułu ,  a zakaz  ten ma być  ogło
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
„Dziennika L udowego" i w Dzienniku urzędow ym. —
III. Cały nak ład  skonfiskowanego druku ma być znisz
czony. P rzew od n iczący :  Dr. C ze rn y  w7, r. P reze s  S ą 
du OKręgow7ego. — P ro to ko lan t ;  Szymański w r.
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Kontrola przekonań w panstwia poi c^jneni
NIESŁYCHANE ZARZĄDZENIE

Starostw o szubińskie za pośrednictw em  b u r
m istrza m iasta Szubina — Grussa nakazało w 
piątek szubińskiej agenturze „Gazety Bydgo
skiej" przedstaw ić starostw u spis abonentów 
„Gazety Bydgoskiej".

Term in podania tego spisu wyznaczono do so-

STAROSTWA W  SZUBINIE
boty w południe.

W ydając to rozporządzenie, burm istrz dom a
gał się jego respektowania, grożąc w przeciw 
nym  razie — karam i adm inistracyjnem u 

Niesłychane to zarządzenie, godzące w wolność 
pra.sy zostało zaskarżone do sądu.

Psychozo lekceważenia życia ludzkiego
W  OKRESIE POMAJOWYM

P rokurator Rutkiewicz, oskarżając przed są
dem  doraźnym  ^Tadeusza Kujawskiego, członka 
sanacyjnego „legjonu m łodych", mordercę ś. p. 
Dembińskiego, stwierdził:

„...Panuje psychoza lekceważenia życia lu 
dzkiego. Zabija się dla najbłahszych przy
czyn. Czy m am y pozwolić, żeby się wszyscy 
w zajem nie wym ordowali? Dokąd dążymy? 
Oczy k ra ju  są na  stolicę zwrócone. Stąd idą 
prądy  n a  prowincję, k tóra się n a  stolicy wzo
ruje",

P. Jozef Piłsudski, w wywiadzie z 19 m arca 
1930 roku oświadczył:

„Znam  osobiście ludzi, którzy m nie prosili

e  pozwolenie, jako swego wódzia, zastrzelenia 
k ilku painów, pomiędzy innym i i p. T rąm p- 
czyńskiego".

Jeden z „piłsudczykow" w liście do m arszałka 
Sejm u Ignacego Daszyńskiego, ugłoszonegu w „Bo 
hutniku", takie wyraził życzenie dla p. P iłsud
skiego:

„I niech Mu Bóg dopomoże, aby  raz jesz
cze zwyciężył, chociażby sto tysięcy m iel t r u 
pem, petożyć".

„Niech żyje m arszałek Piłsudski!" „Niech żyje 
pierwsza brygada!" — zawołał po ogłoszeniu w y
roku sądu doraźnego, skazującego go za zam ordo
w anie śp. Gellera, sanator z BBS —• Sobieraj...

i k o l i ^ n o ś e l
należne od... okoliczności

Przy oskarżeniu i wyroku na herszta bandy 
krym inalnych  terorystów  i szantażystów z Ker- 
celaka — Tasiem kę - Siemiątkowskiego, wzięto 
pod uwagę jego przeszłość „rewolucyjną". Skaza
ny na trzy lata aresztu pozostaje na wolnej sto
pie za kaucją... 500 złotych.

Sąd wojskowy w W arszaw ie skazał na siedm 
miesięcy więzienia p. S tanisław a Kasperlika - z 
Mińska Mazowieckiego, członka rady  naczelnej 
stronnictw a ludowego za to, iż jako porucznik re 
zerwy, będąc na ćwiczeniach wojskowych w 21 
pułku w grupie oficerów, wy raził sie w sposób

unliżający o prezyrdcncic Mościckim.
M otywy wyroku podaw ały, iż te mi jar dziej za

sługuje ma surowy w ym iar kairy, iż p. Kasperlik 
był legjomistą, żołnierzem frontow ym , odznaczo
nym  Krzyżem Walecznych...

Wobec uprawom ocnienia się wyroku p. K asper
lik rozpoczął odsiadyw anie kary  w więzieniu Mo- 
kolowskiem.

Poza wyroKiem sądowym  uległ i drugiej karze, 
gdyż odebrano m u posiadaną dotychczas konce
sję na hurtow nię tytoniową w Mińsku Mazowiec
kim.

J a k  zm ien ion y  w ia tr  p o rw a ł  T a s ie m k ę
GŁOSY

W skazyw aliśm y na to wczoraj, że bezczynność 
organów policyjnych na Keroelaku mogła pocho
dzić nietylko z ich b ra tan ia  się przy kiehszku ild, 
z członkami tasiemkowej bandy, lecz pochodzić 
obok lego i z innych względów. Popatrzm y, co na 
tem at czelnego zachow ania się i pewności siebie 
tasiemkowców znajdujem y w innych dziennikach. 
Korespondent warszaw ski tutejszego „Nowego 
Dzienmika" pisze:

..Gdziekolwiek zjaw iali się c.i bohaterowie: 
czy zasiedli w szynku „Central" n a  Lesznie, 
czy obozowali na Kercelaku, czy zjaw iali się 
w „Kokosie" na Nowym Świeci c (a więc w 
centrum  m iasta, w dzielnicy eleganckiej!), — 
czy zajrzeli nawet do „Sielanki", zawsze m ie
li przyw ilej zakw estjonow ania rachunku, — 
ciągle praw o strzelania do sufitu, imuraitet 
przy pobiciu kelnera".

'la k  bywało... 1 ten sam  mom ent podchw ytuje 
też lw ow ska „Chwila", pisząc na lem at zm iany, 
jaka 'zaszła pom iędzy dyrygentam i BB, a w atahą 
BBS-owsKą Tasiem ki:

„Dziwnem w ydaje się pogrążenie tych lu 
dzi, którym i się niedaiwino posługiwano, o- 
skarżen ietow arzyszów  hroni, specjalistów od 
organizow ania dyw ersji na terenie p arty j po
litycznych,, m istrzów  od rozbijania wieców, 
słowem, ludzi tak  zasłużonych w okresie w y
borczym, tak potrzebnych do pracy „w tere
nie".

Kopnięcie ich, sponiewieranie wydaje się 
conajm niej dziwnem.

Jeszcze rok tem u hulał Tasiem ka ze swoi- 
m towarzyszami bezkarnie na ulicach W a r
szawy. Słowo „Tasiem ka", „członek frakcji",

PRASY
było listem  żelaznym, pancerzem , przeciw 
wszelkim m ożliwym prześladowaniom .

Urządzenie dem onstracji, sprawienie stypy 
pogrzebowej, zaim prowizowanie przedsięwzię 
ci;a partyjnego szło łatw o i bez trudu, pie
niądze znalazły się za\vsze. Skąd je brano, 
trudno było ustalić. W iadom o było jednak, 
że wydobywano je, że towarzysze z frakcji 
mogli przyjść w ostatniej chwili z raportem  
do Jaworowskiego, iż „forsa" jest".

Ale z czasem ta  sielanka rozwiała się:
„W czas później przyszedł groźny dzień. 

Na terenie rady m iejskiej doszło do walki 
między sbozem sanacji a  ich najbliższym i 
przyjaciółm i z frakcji rewolucyjnej (tj. BBS). 
Radny Jaw orow ski przestał być przewodmi- 
czącym rady  m iejskiej, na głowę poszczegól
nych członków frakcji zaczęły padać ra-zy...“.

I oto na radnego Tasiemkę, p raw a rekę p. J a 
worowskiego, spadła kondem nala i .yiko jak  li
tościwie rzucony pęczek szarpi na jego „skrw a
wione serce' padły słowa p. p roku ialo ra  Kaw- 
czaka. o okolicznościach łagodzących.

Nie zorjenlowała się na czas banda Kercelaka, 
że zm ieniły się ku jaworowszczykom sentym en
ty, że trzeba ukiócać swoje ekscesy. Przyw ykli 
tasiemkowej,' rozbijać się i zapijać; nauczyli się 
sm aku drogich win, koniaku — jak  więksi pano- 
v  ie. z Oazy lub Europejskiej.

Do czasu mogli sic aw anturow ać, choćby na 
Nowym 3w iccie... I tam  dokazywać, choć kom i- 
sa rja t policji też by] niedaleko.

Nie zorjentow ali się na czas, an i oni, an i kon
kurenci ich z bandy Zubowicza, an i ci, którzy 
ppalm e" pokoju w inni byli wprowadzić do zvcia 
leroryzow anych przekupniów

Porozum ień’© w przemyśle naftowym
RA FINERJE ZAGWARANTOWAŁY PRODUCENTOM ROPY ODBIÓR CAŁEJ PRODUKCJI

W sobotę 9 hm. zakończone zostały we Lwowie 
prowadzone od dłuższego czasu pod egidą rządu 
rokow ania w -sprawie jro^ozumienia w przem y
śle naftow ym . Porozum ienie to doszło do skutku 
dzięki arbitrażow i dyrektora departam entu  gór
niczo-hutniczego w m in. przem ysłu i handlu, p. 
Czesława Pechego.

Podstaw ą porozum ienia jest zagw arantow anie 
producentom  ropy przez ra.finerję odbioru całej 
produkcji zapewnienie im udziału w zyskach 
na wypadek każdorazowej zwyżki cen.

Kw eslja cen za dostarczoną rafinerjom  ropo 
była głów nym  szkopułem, o k tóry  rozbijało się 

,porozum ienie. Obecnie ustalono ceny za ropę na

okres najbliższych 6-ciu miesięcy jako na okreft 
przejściowy. W  lipcu cena ropy wynosić m a 180. 
w sierpniu i wrześniu 175, w następnych zas 
3 m iesiącach 170 dolaiow  za wagoin, niezależnie, 
od w ahań cen ropy na rynkach światowych.

Sprawra porozum ienia z małemu i średniemu 
rafinerjam i pozostaje jeszcze w zawieszeniu.

I M
ZZZ oznacza sanacyjne związki robotnicze w 

Polsce. Związki te skup iają  przeważnie takich 
robotników, z k tórym i rozsądny i uczciwy robot- 
nib un ika styczności. G arną się do nich zato lu- 
dizie, którzy m ają  przetrącony lcręgusłup m oral
ny, tacy, co drogą protekcji chcieliby poprawić 
swą dolę, deklam aiurzy „Pierwszej Brygady", 
którzy w ykrzykiw aniem : „Niech żyje marszałek 
Piłsudski!" chcieliby się w kraść w łaski tacy, 
co robią donosy na swoich kolegów, że nic dość 
dobrze w yrażają się o dygnitarzach sanacyjnych 
usiłu ją  pozbawić ich p rac j i obsadzić ich m iejsca 
pizez ludzi swoich, czasem znow w yrzuceni z in 
nych związków za czyny .niemoralne, często rów 
nież szantażyści, a  jak  świadczą o tern wyroki 
sądu warszawskiego, naw et jjospolici bandyci, 
złodzieje i m ordercy, którzy wyroki na dożywot
nie więzienie przy jm ują okrzykiem: „Niech żyje 
m arszałek Piłsudski!" i „Pierwszą Brygadą". 
Słowem — w raz z BBS ładne towarzystwo!

T ak ciężki kryzys, jak  obecny, dem oralizuje lu 
dzi więcej, niż czasy norm alne, .nic więc też dziw
nego, że powstać mogło ZZZ, że zaistniało obok 
organizacyjek Jaworowskiego. Gdy „jaw orow m lu 
dzie „zasiedli" za rozbój, szantaż, kradzieże a U- 
p raw ian ie teroru, m iarodajne czynniki BB pp, 
pułkownicy na Jamach „Gazety Polskiej" o dgro -' 
dzili się od nich i nie chcieli mieć z nim i nic 
wspólnego, a choć organ „W alka" przypom inała 
im dawne dzieje, trochę niedwuznacznie nawet 
groziła im, pułkow nicy niewzruszenie pragną 
przeciąć wszelkie nici, którem i chcą ich związać 
zwolennicy BBS. Dlaczego?*— Spraw ą tą za j
m iem y się julro.

*  • •
i

W  uh niedzielę w Katowicach — donosi ^Po
lonia" — odbył się kongres radców załogowych z 
pod zinaku ZZZ, na którym  rej wodzili sanacyjny 
poseł Gawlik i p. Dcrejozyk. Na zjazd przybył 
także inspektor pracy z Król. B u ty  inż. Franke. 
R eferat wygłosił p. B ajdura. Nomen omen!

Było to prawdziwe... bajdurzenie. Ustalmy 
przcdewszyslkiem  rzeczywistą rzeczywistość pol
ską. Bząd bez w yjątku znajduje się w ręka cii 
sym patyków ZZZ. Członkowie rządu należą, tak 
samo jak  zwolennicy ZZZ, do obozu sanacyjne
go. Obóz sanacyjny m a przygnia tającą większość 
w Sejmie i w Senacie. Mozę więc uchw alić każdą 
ustawę, a rząd dziś drogą dekretu prezydenta 
może to załatw ić jeszcze krócej. Zam iast więc le
czyć wszystkie bolączki w Y/arszawie i jedaem  
pociągnięciem pióra załatw ić niedom agania n a
szego życia gospodarczego, przeciwstawić się za 
mykainiu warsztatów pracy i w yrzucaniu na  bruk 
robotników, ZZZ w Katowicach uchw ala rezolu
cje, wzywające rząd do przyjęcia przez państw o 
odpowiedzialności za gospodarkę w przem yśle 
górniczym i hutniczym  przez upaństwowienie 
ich. do usunięcia wysokich poborow dyrektor
skich, do w ydalenia pracujących u nas cudzo
ziemców, protestuje przeciw „Lew.iatanowi", że 
zw ija się m inisterstw o unicki społecznej, p ro te
stuje przeciw kierow nictwom  różnych hut, że b a 
gatelizują sobie zarządzenia władz państwowych

Czemuż rząd sanacyjny i większość sanacyjna 
nie podda kontroli gospodarki wielkiego przem y
słu? Przecież nie „Lew iatan" hkw iduje m in ister
stwo pracyr, ale dzieje się to za zgodą BB, do któ- 
rsgo sam i członkowie ZZZ należą, a likw iduje je 
„rząd m arszałkow ski". Czemu ten „rząd m arszał
ka" spokojnie przygląda się temu, że k ierow nic
twa h u t bagatelizują zarządzenia władz państw o
wych?

Każdy rozsądny robotnik wobec tych rezolu- 
cyj i rzeczywistości polskiej m usi powiedzieć so
bie, że albo. przywódcy ZZZ okłam ują i ogłupia
ją  robotników, albo też sam i w obozie sanacyj
nym  nie m ają  żadnego w pływu, skoro żadne ich 
żądanie nie byw a urzeczywistniane, a siedzą w 
nim  i Irzom ają w nim  obałam uconych robotni
ków z pobudek, nieznoszących św iatła dzienne
go. Albo leż taki roboLnik — pisze wsjrom niany 
dziennik — m usi sobie powiedzieć na podstaw ie 
owych rezolucyj ZZZ, że w Polsce rządzi nie 
m ocny „rząd marszallca Pilsudskhg'o‘.‘, lecz „Le
w iatan", ho przecież jego oskarża ZZZ o likw i
dow anie m inisterstw a pracy.

Słowem, rałe ZZZ jest jednem  wiełkiem k łam 
stwem spolecznem, ogiupiająsem  robotnika dla 
party jno-poiR ycznych celów sanami.
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Dr Jefry ll i m r D ^de
Na tem at „psychicznego rozdwojenia1' Sanojcy 

zamieszcza „Gazeta W arszaw ska" następujące 
trafne uwagi.'

Przebojem ostatniego sezonu filmowego byd 
dźwiękowiec pod powyższym tytułem , osnuty na 
tle noweli Stevensona, a przedstaw iający niesa
m ow itą dwoistość człowieka, który na zm ianę w y
stępował to jako sympatyczny i stateczny doktór, 
to znowu jako odrażający ponwór fizyczny i m o
ralny. Sensacyjny ten pomysł m a głębsze, sym
boliczne znaczenie, .\ibowiem przykłady podob
nej dwoistości, nie w fizycznym, a  duchowym 
sensie, częste są w życiu, zwłaszcza zas w poli
tyce.

Nieaawno zdarzyło się, że na wiecu w Koło
m yi wystąpił poseł S.ano;ca z przemówieniem 
mocno opozycyjuem, co wywołało pewne poru
szenie w rządowym  obozie. Interpelow any co do 
tego w ystąpienia p. Sanojca zastosował teorję 
dwoistości, dowodząc, że w Sandomierzu, skąd 
posłuje, m usi mówić jako poseł rządow j, nato
m iast w Kołomyi, gdzie m ieszka i glosuje, m a 
praw o występować jako wyborca, czyli krytyko
wać i narzekać.

Może ktoś, stojący zdaleku od obecnych stosun
ków politycznych dtziwił się tem u rozdwojeniu p. 
Sanojcy’. My — nie. Albowiem pogardliwą- i ga
datliw y ław nik z Kułomyi szczerze i otw arcie dał 
w yraz temu. co po cichu robi ogromna większość 
sanatorów. Publicznie, oficjalnie, w ychw alają oni 
działalność swego obuzu i jej skutki, natom iast 
w rozmowach pryw atnych w ym yślają gorzej od 
zdecydowanych opozycjonistów.

Ludzie ci zasługują nietyle na potępienie, a ra 
czej na współczucie i litość. Kto zna nastroje lu 
dności w stosunku do sanacji, ten musi uznać 
bohaterstw o tych nieszczęśliwych łudzi, którzy 
jako posłowie jeżdżą na nieliczne zresztą wiece 
i m uszą chwalić ; ię wobec wyborców swemi za- 
sługaii__, jako większości sejmowej. O ileż łatwiej 
sze było ich zadanie w- poprzednim  sejm ie o 
większości opozycyjnej, kiedy w ystarczała odro
bina sprytu, aby wszystko dobre zapisać na swój 
rachunek, a złem obciążyć konto opozycji. Dzisiaj 
iuż tak  nie można. Jedynym  dodatnim  rezulta
tem wyborów w r. 1930, jest wzięcie przez sana
cję całkowitej odpowiedzialności wobec spoleezeń 
stwa. Publicyści sanacyjni, siedzący za biurkam i 
redakcyjnem i chełpią się często tą  odpowiedzial
nością. Śpiewaliby oni nieco inaczej, gdyby im 
kazano przem aw iać na wiecu do tych, którzy w’ 
“obu 1930 oddali im swoje głosy, „nie ukiąw a- 
jąc kartek", — jak  brzm iały biuletyny radjowe 
P ata  — i przy dźwiękach orkiestr straży pożar
nych.

Człowiek podwojny, przechodzący nieustanną 
metamorfozę z dr. Jekylla w m r. Hyde'a, to typ 
obecnie w sanacji bardzo pospolity. Z n a tm y  jest

on Hyde‘ni, który d la  zaspokojenia swoich in 
stynktów musi tkwić w tern, a  nie innem  środo
wisku. J e d n a j stnieje w jego psychice tęsknota 
ku innem u życiu, k tóra każe m u od czasu do cza
su przybierać postać dr. Jekylla. W tedy zm ienia 
on środowisko i przem aw ia językiem, nieznanym  
zupełnie m r. Hyde‘owi.

Byłoby zbytniem  uproszczeniem sobie sprawy 
widzieć w tern postępowaniu tylko hipokryzję. 
Dla wielu ludzi stosunki się tak ułożyły, że, nie 
mogąc, czą- nie m ając odwagi zmienić trw ale swej 
lizjognom ji politycznej, muszą nieustannie prze
rzucać się 2 jednej postaci w drugą, aby bodaj 
przez chwilę być Jekyllem , a  nie Hydem. Z a
pewne nie można ich zupełnie uniewinnić, ale 
trzeba też przyznać, że wanien tu jest przede- 
wszystkiem system.

Dwupostaciowość polityczna nie jest zjawi-

Orgun sanacyjnych związków (ZAZ) „Front 
Robotniczy", organ w ydaw any przez zw ierzchni
ków Gzumy i terorąstów  Sobieraja, S ch m id ta  
Tasiem ki i Zubowicza, w num erze 14, zamieścił 
artyku ł pod następującym , bezczelnym tytułem: 
„Kio udusił Pocztowskiego? Nie Andizej Czuma. 
lecz współpracownik „Naprzodu .

W  artyku le tym  „Front Robotniczy" lży n ie
boszczyka Poczlowskiego, gdyż w bezczelnie k ła 
m liw y sposób przedstaw ia całe zajście. Pocztow- 
skiegu przedstaw ia jako pijanego w krytycznym  
momencie zajścia, oskarża nieboszczyka, że on za
czepił Czumę i Id.

Słowem, krętactw o bezczebie, bezgraniczne! — 
Ale wszak czego można wym agać od pism a, kto 
re broni skazanych i oskarżonych w W arszaw ie 
przywódców band krym inalno teroryslycznych 
szantażystów Zubowicza, Sobieraju, Szm idta i T a 
siemki? Obecnie broni swojego sekretarza Czumę!

Ale ohydnej zbrodni Czum f^nie da się n icztm  
wybielić. M im o' czynienia na m iejscu energicz
nych starań, aby cala sprawę przedstawdć w ta 
ktem  świetle, jak  to pisze organ ZZZ, m ianow i- 

! cie, że Czuma został zaczepiony przez pijanego 
j Poczlowskiego, że ten się przewrócił, bo by ł p ija 

ny i później um aił, mimo, że miejscowe czynni
ki m iarodajne zgory rozpowiadają, że Czuma m o
że dostać najw yżej sześć miesięcy, opinja robot
nicza już zbrodniarza Czumę osądziła!

Dowodem tego zgromadzenie, które w dniu  9 
bm, zwołał w Szczakowej ZZZ wre w łasnym  lo
k a1 u, z udziałem posła BB Gduli, i nowego sekre
tarza, m ianowanego na miejsce Czumy, Rączko w_

skiem nowem Ale masowe jej zastosowywanic 
nie jest specyficznym objawem  epoki „sanacji 
m oralnej". Kierownicy obozu sanacyjnego cały 
swoj wysiłek zwrócili na gospodarcze uzależnie
nie od s.ebie społeczeństwa, tępiąc odwagę cy
w ilną, której brak w swoim obozie odczuwają, a 
kiedyś odczują jeszcze dotkliw iej.

Zarówno te przesądy, jak i bez fałszywej skro
mności możemy stwierdzić, że dwupostaciowość 
jest najzupełniej obca naszem u obozowi. Te ty 
py stevensonowskie, które — jak  wszędzie — tak 
i u nas były, już daw no znalazły się tam, gdzie 
jest ich właścivve miejsce. Jeżeli sanacyjni Hy
de‘owi-e s tara ją  się coraz częściej być Jekyliam . 
to, nie pochw alając tej dwoistości, m usim y u - 
znać ją  za objaw dodatni, za wyraz budzącego 
się sum i aiia. Te zas wypadki, w których Hyde 
chce przedni -nić się w Jekylla d la interesu, do
wodzą, że ugruntow uje się w społeczeństwie prze
konanie o nadchodzących zmianach.

— c o o —

akiego. Na zgromadzenie to masowo przyszli ro
botnicy cem entowni i z m iejsca kazali się wynieść 
posłowi Gduk i zastępcy Czumy Raczkowskiemu, 
nic pozw alając im  przy jść do słowa.

Gdy poseł Gduła probował przemówić, że był 
przeciwnikiem  Czumy, w śród zebranych zawrzało 
od straszliwego gniewni. Okrzykom: hańba zbro
dniarzom  sanacyjnym , precz z ło tram i politycz
nym i, wynosić się natychm iast! — nic było końca. 
Sala wrzjała ricopisanem  oburzeniem. Z wielkim 
trudom  udało się delegatom robotniczym  po
wstrzym ać zebranych przed obiciem posła BB i 
zastępcy Czumy. Robotnicy zrobili obu referen
tom szpaler i rozkazali wynieść się ze sali. W y
niośli się. Przez całą salę przekleństw i narzekań 
rodziny zmarłego, k tóra przybyła na  to zgrom a
dzenie!

Dobrze im. bo przyszli bioaiić zbrodniarza, re
perować w pływ y sanacji w Szczakowej, ale im 
jak iś robociarz powiedział: „Precz stąd. bo tu  sa
nac ja  zdechła raz na zawsze, psiakrew!".

DjabliM drukarski
W e wczorajszym num erze naszego dziennika 

djablik  drukarski grasował specjalnie po poe
zjach. W  poem aciku p. t. „Monopolowy obrazek" 
przełożył na opak dwa pierwsze wiersze, a w sa
tyrze p. t. „Metamorfozy" laksamo poprzckladal 
dw a ostatnie wiersze. Czytelnicy niewątpliwie 
sam i to Zauważyli i odiazu poprawili.

— o o o —
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Został już tylko wnęk przed m alem. jak  n ie ru 
chome oko w giube] powiece głęboko w chłodnym  
m urze osadzonem oknem: P iotr ZwTardoń, w głu- 
chem  m ilczeniu serca, obsadził byl przed rokiem 
tę uboczną, miało w ażną placówkę doczesności, a -  
by  już z niej jedynie uczestniczyć w życiu, nie
zm iennie dudniąeem  po brukach, nieznoszącem 
niedołęgów i kalek. Okno. pełne krzyw ych bruzd 
i sitaz na m ętnych szybach, od wielu m iesięcy 
daw ało m u ostateczną, rzeczywistą i naoczną 
wiedzę o świecie; o tym  raczej ułom ku świata, 
k tó ry  się toczył w łaśnie na poziomic bruków, 
pi zez p iętnastom etrow ą szerokość ulicy.

Było to, z dopuszczenia losu. okno suteryny.
Płowa tw arz ex-konduktora Północno-W scho

dniej Kolei długo dobierała barwę, cienie i u- 
śmiech, ja k iś 'n ic  nie znaczący, kalek uśm iech 
— do barw y, cieniów i szorstkiej nudy okienne
go w nęku, by wreszcie w  kw adratach szyb, w 
b runa tne j fram udze, w wylocie ciasnym  m urów 
utkwić, jak żałosny rupieć,* jak  niepotrzebny już 
rekw izyt człow ieczy jak  rzecz.

Była" bo tw arz grubej urody, ukształtow ana, 
zda się, tw ardą, niecierpliw ą ręką: z niegtadkie- 
go, w skroniach żylastego czoła wj nikał juści 
m iędzy obszerne policzki sztyw ny, wydal ny klęk 
pospolitego nosa, a wyżej rzadko porosłe brw i 
niechętny daw ały cień oczom n ijak im  i  n iem od
nym, jakby do dna zszarzałym  przez tru d  patrze
nia. Rdzawe kępki wąsów naw isały bezczynnie 
ku w ąskim , nienu p rz j w artym  u s to m -------

Nie przesypiał P iotr byndjm niej gnuśnych po
rankowa Każdy dzień zaczynał s :ę wcześnie i je 

dnako. po gładkiej, sosnowej podłodze stukały  
głośno czarne, drew niane kule, na których kró t
ki, nieszczęsny kadłub P io tra kolebał się ciężko 
i posępnie, w tępych podrzutach zm ierzając ku 
oknu. W w arow nym  wnęku oczekiwał stary, 
skórzany fotel o zapadłych żebrach i wyłysiałej 
doszczętnie poręczy. Piotr, ostrożnie opierając 
kule o ścianę, gramolił się z wysiłkiem w jego 
obszerne, rozłożyste wnętrze. Byl to trud  upoka
rzająco dolegliwy.

Za oknem wiodła pospolity byt ulica. W idział 
P iotr nieodm ienny, z dnia na dzień zaczynający 
się od nowa przechód zwyczajnego je, życia: 
spław zdarzeń i kształtów  w zapyłonem łożysku 
bruków. Znał dobrze wszystkie jego fazy. zagę
szczenia, kierunki i tarcia, poniechany przez ży
cie, tkw ił obok niego, jak przybrzeżny porost, jak  
m arny  badyl w grudzie* gliny, zakorzeniony w 
starym  fotelu w łóknam i zasiedziałych, n ieru 
chomych g o d z in -------

Zrazu, w pierw szych m iesiącach swej docze
snej klęski, tępo i nierozum nie widział P io tr cia
sne, litościwe okno; trw ał przed niem wtedy, by 
wało, bezm yślnie i nieżywo, jak  człowiek, k tó re
go uśpiło w patryw anie się w bieżącą wodę... Przez 
dziobate szyby sączyły się szare dni uliczne i 
ciekł najbliższy, rzekłbyś, ręką uchwyLną szur- 
got i szum. W  szklistych, bezdusznych oczach 
P io tra zaledwie odbijało się bure zlewisko ży
wych plam  i cieniów, jak iś stunogi w ędrujący 
gąszcz.

Zwolna zabierał się pojmować. Od nowa, od 
pierw iastków  uczył się wiedzy o świecie. O dręb
na, całkowita rzeczywistość objaw iała się w ra 
m ie okiennej, n a  płaszczyźnie chodnika, na po
ziomie ulicznego bruku . Zaw iły, w ędrujący 
gąszcz rozpadał się i różniczkował, wyosabniał 
sk ładniki i  k ierunki.

Życie — jak  się P iotr uczył z okna swej sute
ryny — było spraw ą mnogości, bezimiennych 
nóg, trudem  codziennym niezliczonych stąpań, 
ścierających oblicze ziemi, tudzież — o wiele 
skuteczniej — w ym yślną skórę podeszew... 
Gdzieś w górze, ponad granicą okiennej ramy, 
istniał świadomy, wysoki-sens, niew .dzialna w o
la, m ądrość codzienna niewiadom ych twarzy! 
P iotr pam iętał jeszcze tamten, górny świat, m nie
m ający o sobie praw dy jedyne, zw iązki zawiłe, 
oraz wyniosłe, ważne c e le  Myślał niekiedy
0 swojem  byłem  żj cłu, przynałeżnem  do owego 
św iata — m yślał o niem  z szoistką miłością, ale 
poczynał już w iastać w inne, odrębne, z tam te
go jak liść z drzewa opadłe. Tam to, skom pliko
wane i przeróżne, trudne dla m yśli i wielo
kształtne dla oka, sprowadzało się teraz — w 
przekroju okiennej ram y — do prostej a najisto t
niejszej spraw y: do spraw y n ó g .

W  rannych godzinach stukały głośno kroki 
w artkie i ścisłe, m sobie zawzięte, podjudzone do 
w ysiłku i w tw ard jn i rytm ie dźwięczne i spiesz
ne  kroki nóg karnych i spraw nych, podleg
łych jednej surowej woli: zegarów M ijały po je
dynczo, oszczędne i najprostsze. W śród nich try 
skały drobne, rzeźkie przedsięńiegi cienkich go
leni dziecięcych, dudniąc niesfornie; ostro tę t
niący ich tupot sprężyście dzw onił na płytach 
chodnika.. Okoto ósmej uryw ał się niem al rap- 
towniie; raz — wraz biegły za nim jeszcze w nie
spokojnym  pościgu jakieś kroki, zgonione zajadłe
1 popędliwie chyże.

— Tak! Nnno... tak! — w ustach P io tra k ru 
szyła się wówczas w ułom ne sylaby chłodna, w 
piersiach szeleszcząca gruda tępego bólu.

Ciekły potem  ulicą ubogie, okrągłe m inuty.
W  kw adracie okna pojaw iały  się piaskie, roz

deptane kończyny babskie, wę.źlisle, żyłami na-
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Cmentarzysk© gól aoślą^ki®
BUk ZA U KOMISARZA DEMOBIŁIZACYJNEGO O KOPALNIĘ „FERDYNAND**
W  puniedziaick odbyła się w Katowicach u za 

stępcy kom isarza demobiłizacyjnego, insp. Seroki, 
konferencja w spraw ie kopalni „Ferdynand**, — 
która we wtorek m iała ulec zamknięciu. Z azn a
czyć należy, że zawiadom ienie dyrekcji o u n ie ru 
chom ieniu kopalni w inno w płynąć do kom isa
rza dem obiłizacyjnego na cztery tygodnie przed
tem, a  w m yśl par. 74 ustaw y o radach zakłado
wych, rada zakładow a w inna być o zam iarze tym 
poinform ow ana na 2—3 dn i przedtem , czego jed 
nak dyrekcja nie uczyniła.

Jak  już swego czasu donosiliśmy, py tano  się 
30 ubiegłego m iesiąca (na 13 dni przed zam ie- 
rzonem unieruchom ieniem ; kom isarza dem obili- 
zacyjnego, czy „W spólnota Interesów** nadesłała 
zawiadom ienie o zamierzonem unieruchom ieniu 
kopalni. Przedstawiciele związków zawodowych 
otrzym ali wtenczas odpowiedź, że zaw iadom ienia 
takiego niema.

Równocześnie 28 ub. m. generalny dyrektor 
Sznapka zaprzeczył, jakoby wniosek taki był w y
siany do kom isarza demobiłizacyjnego.

Aa poniedziałkow ej konferencji jednak okaza
ło się, że wniosek taki znajduje  się w ręku kom i
sarza, i że nosi on pieczątkę z datą 16 czerwca.

W związku z tern, na konferencji pow stała kon
sternacja i odurzenie wśród przedstaw icieli robot
ników. Po ostrej dyskusji insp. Seroka przyznał, 
że były pewne niedokładności, które postara  się 
usunąć n a ’ ponownej konferencji, zwołanej na 
wTtorek z udziałem  generalnego dyrektora Sznap
ki, delegatów rady zakiadowrej i zw iązków za wo
dowych.
ODROCZENIE SPRAWY KOPALNI „CARMER**

W  poniedziałek udbyła się u kom isarza dem o- 
bilizacyjnego konferencja z przedstaw icielam i dy
rekcji kopalni „Carmer** (Giesche S. A.) i zw iąz
ków zawodowych w spraw ie w niosku dyrekcji 
o unieruchom ienie z dnia 15 im . kopalni, przy- 
czem ulec m a redukcji 180U robotników.

W niosek dyrekcji uzasadniał p. M itman^stw  ier 
dzając, że kopalnia nie m a zbytu na  węgiel, k tóry  
zresztą ze względu na w-ielką zawartość Kamieni 
jest m niej wartościowy. Kopalnia wobec tego bez
względnie musi ulec unieruchom ieniu. O jakicm - 
kolwiek przeniesieniu załogi na inne kopalnie 
spółki nie może być mowy.

Przedstawiciele rady  zakładowej i związków' za 
wodowyeh przeciwstawili -się kategorycznie temu 
zam iarow i przedewszystkiem  dlatego, że kopalnia 
„Carmer** produkow ała na dobę przeciętnie na 
głowę 1,6 ton węgla. W inę natom iast tego, że wę
giel posiada dużą zaw artość kam ieni, ponosi za
rząd kopalni między innemi dlatego, że nie robi 
się pod ziem ią żadnych zabudowań i że p row a
dzi się tak zwr. „gospodarkę rabunkową**.

Po w ystuchaniu wywodów' obu stron, kom isarz 
dem obilizacyjny zadecydował zbadanie na m ie j
scu przez specjalną kom isję w arunków  technicz

nych i gospodarczych kopalni, W  -skład tej ko
m isji w ejdą zastępca kom isarza dem obihzacyjne- 
go insp. Seroka, przedstawiciel władz wojewódz
kich i władz górniczych.

CZĘŚCIOWY LOKAUT W  HUCIE 
„BISMARCKA**

Orzeczenie komisji po j edn a w c z o - a  rb i bazow ej 
w sprawie obniżki płac akordowych w butach że
laza będzie prawdopodobnie w najbliższych 
dniach zatwierdzone.

Ogłoszenie obniżki akordów przez dyrekcję h u 
ty „Bismarck** -spotkało się ze sprzeciwem ze stro 
ny robotników. Produkcja wynosi obecnie 40—60 
procent tego, co dotychczas. W  poniedziałek od
było się w związku z obniżką zebranie załogi od
działu cienkiej blachy, na klórem  posianowdono 
przystąpić do sLrajku. O sprawie tej został po in 
form ow any kom isarz dem obilizacjjny.

"Wobec powyższego, dyrekcja zadecydow ała za~

Zanim  Argentyna na wdosnę tego roku otrzy
m ała konsty tucyjny rząd, na  czele którego s ta 
nął prezydent Augustin Justo, istn iała lam, jak  
ogólnie wiadomo, przez okres przeszło roczny 
wojskowa dyk ta tu ra  z cenzurą prasy  i swego ro
dzaju stanem  oblężenia. Dowodca rządzącej p a i-  
Iji politycznej, generał U riburu, został w lutym  
obalony. Udał się on do Europy, gdzie w dw a mie 
siące później zm arł. O tern, co się w czasie jego 
półrocznych rządów działo, dochodzą dziś godne 
uwagi inform acje.

Gazety z Buenos Aires, p ro Lokoły kom isji śled
czej, listy i ustne oświadczenia naocznych św iad
ków mówią o losie więźniów politycznych w o- 
Kresie generalskiej dyktatury . W iadom ości te u- 
w zględniają przedewszystkiem  sytuację i stosun
ki, panujące w oddziale politycznym  departam en
tu policji Buenos Aires, oraz w pańsfw'owem wdę- 
zieniu Galie Las Ileras. Więźniowie, o których 
poniżej będzie mowa, nie zostali skazani. W ięk
szość z nich — to podejrzani o konsp’rację, re
woltę, strzelaninę, albo o przynależność do p ar- 
tji, wrogo usposobionej d la dyk tatu ry . L u d /:e ci, 
studenci, adwoKaci, oficerowie i robotnicy, b y ł’ 
za wszelką cenę zm uszani do składania zeznań, 
któreby obciążały innych. Aby sobie z tego ol
brzymiego -malerjaJu karygodnego b e z p ra w a  w y
robić w łaściw y pogląd na sprawę, niżej cy tu je
m y kilka wypadków, jaskraw o przem aw iających 
swą niepow szedniuśeią.' ]

„Turek Salin Farandcl został oskarżony o b ra 
nie udziału w jakiejś próbie pow stania. Podali 
m u do podpisania protokuł. zaw ierający obcią

żające zeznanie, dotyczące szeregu osób, -stoją-

m knięcie oddziału cienkiej blachy.
NOWA KOMISJA FACHOWA

Związek pracodawców przem ysłu metalowego 
Górnego Śląska z dniem  1 lipca utw orzył nową 
kom isję fachową dra „warsztatów przeróbczych 
ciężkiego przemysłu**. Komisja ta będzie zała tw ia
ła spraw y następujących zakładów: „Ferrum  S. 
A. , huityik"„Hubertus“ w Łagiewnikach, „Zgody** 
w Zgodzie, zarzątlu warsztatów  huty  Królewskiej, 
w arsztatów  konstrukcyjnych i mechanicznych hu 
ty „Pokój", tlenowni hu ty  „Pokój", fabryki pił 
hu ty  „Pokój", fabryki łopat i szlancowni „Gie
sche'*, fabryki łańcuchów huty  tyjBaildon" i fa 
bryki świdrów h u ty  „Baildon**. Komisja ta bedzie 
regulow ała place akorduwe w tych zakładach, — 
niezależnie o-d h u t żelaza.

REDUKCJE NA KOPALNI „POKGJ“
Zarząd kopalni „Pokój" d-oręczył 70 robotnikom 

wypowiedzenie. W  m iejsce zwolnionych przyjęci 
będą ci robotnicy, których kom isarz dem obiliza
cyjny na skutek sprzeciwu polecił powtórnie 
przyjąć do pracy.

cyoh na czele dom niem anej rewolty. Farandel o- 
świadcza, że nie umie pisać. Wówczas związano 
m u ręce i nogi dru tem  żelaznym, przyczem ob
cęgami tak długo skręcano dru t, póki ten nie wpił 
się poprzez ciało do kości. Na tern nie koniec. — 
Przemocą zanurzano talk długo głowę T urka do 
kubła, napełnionego ekskrem entam i, aż stracił 

Doraność. W  poię jeszcze wyciągano deli
kw enta za każdym  razem pytając, czy zechce 
wreszcie podpisać. Kiedy zaś Turek oświadczył,"' 

. że poapisać nie może, ponieważ wogóle pisać nie 
um ie, poddano go dalszym  torturom , polegającym  
na przew iązyw aniu głowy drutem , skręcanym  sil
nie obcęgami, pnażeniu ogniem  paznokci, w sadza
n iu  zapalonych papierosów i cygar w dziurki od 
nosa delikw enta itd. Ostatecznie okazało się, że 
T urek napraw dę pisać nie umie.

Oficerowi L. Diazowi za odmówienie jakiegoś 
zeznania za pomocą m aszyny do parafow aniu 
zostały przedziuraw ione nogi. Oskarżonemu Jo r- 
ge Romanow zakomunikowano, że w ciągu dnia 
zostanie rozstrzelany'. Oczywiście wyroku w tej 
sprawne jeszcze nie było, co jednak nie przeszko
dziło do posłania do ccii uwięzionego p rzebrane
go za księdza urzędnika d la udzielenia sakram en 
tów. (Nauczycielowi Emanuelowi Gonzales win - 
jano rozżarzone gwoździe w pośladki.

W ieśniak Thom as Medina był ojcem ośmiorga 
dzieci, przytem  człowiekiem bardzo ubogim. P rzy 
przesłuchaniu został on pobity, a  następnie pod
dano go operacji w bijania gwoździ w ciało, któ
rych już potem  nie wyjm owano. K iedy mimo to 
odmówi’ złożenia zeznania, został pod-aany d a l
szym torturom , zakończonym śmiercią. Student

kzątiiy zwyrodntalcó w
TORTUROWANIE W IĘŹNIÓW  W  OKRESIE DYKTATURY M ILITARNEJ W ARGENTYNIE

biegłe, nisko wrynikające z pod ciemnych, obfi
tych spódnic. Człapały gderliw ie grube, leciwe 
chodaki, nieskore i niechętne. Niekiedy dwie, lub 
trzy kopiasle sylw ety przystaw ały  tuż przed o- 
knem; padał od nich na. m ętne szyby' cien zru- 
działy i rozslrzęsiony' na długą, nudną chw ilę. 
Gromko i rozgłośnie zadudniły  czasem pięty u - 
licznika, albo przewlokło się skrzypiące, pałąko
w ate stąpanie handlarza.

Około dziesiątej ukazyw ały się brunatne, po
m arszczone cholewy' listonosza: odrębne, sarno w  
sobie, zjaw isko nabrzm iałego chodu. Cierpliwa, 
jakby  z drew na uczynione nogi zginały' się w 
przegubach w ytrw ałych kolan, jak  nieczule p ra 
cowite dźwignie. P io tr palrzy l na  nie z  suchem 
btzdźwięcznem  m am rotaniem . W  godzinę później 
— jeśli było lato i dzień pogodny' — zdarzała się 
a trak cja : środkiem  ulicy m aszerow ał oddział 
wojskowy, w racający z ćwiczeń zam iejskich. 
Gładki b ruk  postękiw ał głośno; sztywne kolum ny 
ciężkich nóg, przy sypkim  łoskocie bębna, w ybi
jały  na nim  tw arde, m iarow e sahvy kroków7.

W  południc na chodniku wszczyna) się znów 
nagły, przelew ny szum. P oranna fala w aliła le- 
raz z m iasta. W  szerokich, posuwistych krokach 
prostow ały się gorliwie sztywne, zastałe nogi, 
stąpając z osobliwie wesołym rozgłosem, z oehot- 
nem pokrzykiw aniem  obcasów.

Zaczem P iotr sięgał nieodzownie po kule, przy 
ścianie oparte i ostrożnie wyzw alał z fotela swój 
posępny kadłub. S tukały znów po izbic jego k ró t
kie, ciężkie na szczudłach podrzuty, dopóki stróż
ka Janow a nie zjaw iła się z ob jadem. Sadowił się 
wówczas przy stole i jadł powoli, samotnic.

Zwykłe o czwartej siedział już przy oknie. 
Pi zasilający się dzień miasta, zaludniał ulicę ży
wiołem osobliwej, sobieradej parady. Coraz licz

niejsze, zaborczo pewne siebie, szurgały teraz 
wzdłuż chodirków  gęste, wyzwolone kroki sp a
cerowiczów. W zm agał się ro jny wyiew' ruchu, 
wzbierał w gw arnych, falujących przegu
bach -------

Jezdnią dudniły  dorożki, sunęły gładko sam o
chody. To było nieistotne, bezduszne, m echa
niczne. Kola, i kola... Płymnc toczenie się kół, w i
dzialne poprzez ciżbę... P iotr nie zw racał na nie
u w a g i-------

Zwolna napływ ał zmierzch i zatapiał okno w 
chłodnym , wnikliw ym  cieniu. W  bruzdach dzio
batych  szyb poczynały- migotać żółte odblaski 
zapalanych w ulicy lamp.

W ówczas to nachodziła P io tra sroga., najcięż
sza chwila. *

W  rozłożystym fotelu stawało się dziwmie cia
sno i dolegliwie. Tw arde gnaty  poręczy jakby 
jakby zw ierały się, cisnąc i gniotąc nieznośnie.. 
Jak iś ostry, parzący dreszcz wszczynał się w 
w iotkich m ięśniach kaleki, m row ił się pod su
chą skórą piersi i kłuł w7ysoko w mózgu. Owa 
chłodna, m iędzy żebram i szeleszcząca gruda pod
chodziła do gardła słonym, dobrze znajom ym  
smakiem.

Za oknem  ,w Iwardem  łożysku bruków, wzbie
rał i przelewał się gąszcz gruby szumu i jazgotu, 

iclchlustaroi św iateł zbroczony, jak  gorącą pianą. 
O szyby' ocierał sięyz chrzęstem ów jedyny, zdo
bywczo napierający  szur-gw ar ciżby ulicznej, 
walącej chodnikam i. Gromady' stąpań w cierały 
sic lubieżnie w gładkie płyty, przenikały  się stu* 
nogic, zapylone nurty  i biegły z krzykiem  wzdę-
lym, bryzgającym , zw y c ięsk im -------

Zsuw ał się wówczas P iotr b ry łą  bezwładną, 
ciężarem niezm iernym  krępego kadłuba na głu
che deski podłogi, sztyw ny jak  p ien , w sobie za

ciśnięty jak  twardy w ęzeł. Utwierdzał kule w n a 
sadach ram ion i, stukając szczudłami, w nikał w 
głęboką mroczność izby. Po kątach, wśród czte
rech ścian, długo dudnił w ciemności tępy, po
sępny łoskot. Postękiw ała podłoga i skrzypiały 
zaspane graty. Pod niskimi sufitem  nabrzm iewał 
gruby, koł:a.tl; wy pom ruk —- —

Zw7ykle wchodziła Janow a z zapaloną lampą. 
Żółte światło w ykryw ało P iotra tu i ówdzie: po
środku izby, przy łóżku, lub — najczęściej — pod 
ścianą gdzieś, opartego nieruchomo.. Janow a, 
gadatliw a babsko, o tej porze nie. próbowała słów 
napróżnych; zapuszczała białą firankę w oknie i, 
obwieszczając rychłą kolacje, prędko opuszczała 
izbę.

P iotr zdawał się czekać na tę chwilę. Kiedy za 
trzaskiw ały się drzwi za Janow ą, kusz tykał juz 
ku szafie, w narożu ścian rozpartej wielką, p rzy
sadzistą masą.

Niełatwo było rozewrzeć szerokie, odrapane z 
politury' odrzwia; odchylały' się z przeciągiem, 
niaprzyj^m nem  skrzypieniem , ukazując wnętrze 
obszerne, obficie wypełnione szarą, różnorodną 
treścią. P io tr, pochyliwszy się ostrożnie, zanu
rzał rękę głęboko w gęstwie rupieciarni. Słychać 
było, ja k ’ oddychał trudno, uciążliwie...

P rostując się po chwili, dźwdgał w żachnięty! 
gar-śei czarne, wysokie huty. Kszlallnem i chole
w am i połyskiw ały one m igotliw ie K chwiejnem  
świetle lam py, opierając się o s:ebie z -:c.ichym, 
szklistym  szelestem.

Tw arz P io tra  była nowa i niezwykła. Jakieś 
za,nikłe m ięśnie, zagubione ścięgna, występowały 
w niej z pod wyschłej skóry; jakieś zm arniałe 
włókna napinały  się. oto w ruchFwe, pulsujące 
bruzdy. Smagły płom ień pociem niał teraz jej 
blade, naw isłe p o lic z k i  (Dok. nasi.).



Eduardo L. Sejas za jakieś wykroczenie porząd
kowe w więzieniu śledczem, w Calle Las Heras, 
został przeorany żelazną broną, kiedy zaś omdlał 
z bólu, rany  jego zostały zalane spirytusem . Gdy 
ocknął się z zemdlenia, poddano go dalszym  to r
turom . przykładając do ciała rozżarzone do czer- 
w oności żelazko elektryczne. Zm arł w ciągu kw a
dransa".

Należy się spodziawać, że w najbliższym  czasie 
odbędzie się tam  szereg aktó.w odwetowych, jak  
również, że w inni b ran ia  udziału w tych k a ry 
godnych wykroczeniach przeciw hum am taryzm o- 
wi zostaną pociągnięci do odpowiedzialności są 
dowej.

L o z a n n a
Zaw arty w Lozannie uk ład  o likw idacji „re

p a ra c ji  niem ieckim  różni się dobitnie od do
tychczasowych „końcowych" układów  reparacyj- 
nych. Nie dlatego, by m iał on być bardziej „koń
cowy", niż plan Younga. Czytając niemiecką m a
sę burżuazyjną widzi się, że piosenka naejonali 
stów po planie Younga zaczyna się na nowo. 
Hitler ogłasza, że gdy dojdzie do w ładzy „podrze 
w strzępy" układ lozański, a  na lewo od niego 
nie zaczyna się bynajm niej chęć lojalnego do
trzym ania układu. P rasa  nacjonalistyczna, z wy
jątk iem  jednego najbliżej rządowi stojącego 
dziennika, a taku je  wściekłe Papena za jego „u- 
siępliwość", a  p rasa  centrowa i „dem okratyczna"' 
licytuje się z n ią  na  tym  punkcie. „Germ ania" 
zapewnia, że Briining nigdyby podobnego u - 
kladu nie podpisał. Z postępowej prasy  burżua- 
zyjnej jeden tylko „Berliner Tagenlatt" m iał od
wagę przyznać, że układ lozański jest dla Nie
miec korzystnym .

Głosy te m ają  tern większe znaczenie, że owe 
3 m iljardy  m arek w złocie, którem i Niemcy m a 
ją  się ostatecznie odkupić od onowiązków repa- 
racy jn j ch, m ają  być spłacone po 3 latach nie 
przez Niemcjr bezpośrednio, ale przez kapitalistów, 
którzy ew entualnie zechcą ulokować swe kap i
tały  w pięcioprocentowych obligacjach, jakie pań 
siwo niemieckie wyda Bankowi W ypłat Między
narodowych. Dopiero po 37 latach  Niemcy będą 
obowiązane ten dług zapłacić, wszakże obligacje, 
które w ciągu 15 lat od dały podpisania, tj. do 
r. 1947 nie zostaną ulokowane n a  rjn lru , będą 
poprostu anulowane. — Odpowiedź zatem  na py 
tanie, ile —i czy wogóle cnoć feniga — zobaczą 
państw a wierzycielskie z tych 2.700,000.000 m a- 
lek w złocie, które m a im dać em isja obligacji 
na 3 m iljardy  po 90%, zależy w zupełności od 
saufania, jakie będzie m iał m iędzynarodow y k a
p ita ł nietylko do zdolności płatniczej Niemiec, 
ale i do ich solidności jako  dłużnika, do ich 
dobrej wroIi 'wykupienia tych obligacyj w prze
pisanym  term inie gotówką.

W  w arunkach takich, jak  widzim y obecnie, 
zaufanie takie byłobjr conajm niej wysoce lekko
myślne. W eksle dłużnika, k tó ry  zapow iada gło
śno, że nie będzie płacił, że uw aża swój podpis 
za wym uszony i użyje w szj'stkich rozporządzal- 
nych środków, by się uchjdić od płacenia, nie 
mogą być poządanjnn nabytkiem  na rynku pie- 
niążnj-m. Aby uk ład  lozański został literalnie 
w-ykonany m usiatyby w Niemczech i przede- 
wszystkiem w umysłowości niem ieckiej zajść w 
ciągu tych trzech lat zm iany, jak ich  dziś n a j
bierniejsza wyobraźnia nie śmie przypuszczać. — 
W  życiu zdarza ją  się czasem rzeczy zaw stydza
jące najbardziej rozwichrzoną fantazję, ale tym 
razem  brak jakichkoł wiek przesłanek takiej zmia 
ny  jest absolutny Niemcy nie m ają  wszakże 
żadnego interesu w budzeniu zaufan ia  do tych 
lozańskich obligacyj. Im  m niej zostanie „uloko
w anych n a  rynku", tem  m niej skarb państwu 
kiedyś zapłaci.

Nie jest więc niemożliwością, ze po Hadze i 
Lozannie przyjdzie jak aś  Belhnzona lub inna 
piękna m iejscowość i po końcowymi układzie je 
szcze, końcow szy.

P ertrak tacje  w ; Lozannie charakteryzuje fakt, 
że_ skreślenie reparacyj dokonało się pod naci
skiem  międzjmarodowego św iata  tinumsowegc 
nie przez żadne współczucie dla kłopotów fin an 
sowych Niemiec, ale dlatego, że wywoływały one 
zam ęt na  rynku  św iatow ym  i pogarszały kryzys, 
Ten interes cam ych państw  wderzycielskicł w 
pozbyciu się zaw ikłań  reparacyjmycn by ł tak w i
doczny,'.- że Papan usiłował go wykorzystać do 
szaniażu politycznego. Czytając niektóre w ynu
rzenia dyplom alów niemieckich m ożna było 
przypuścić, że Niemcom nic nie zależy na skre
śleniu reparacyj i że tylko łaskaw ie mogą się, 
zgodzić — w zam ian za ho jną rekompensatę.

O naln rze tych projektow aitych „-rekompensat" 
głośno było w' prasie. Szło to decrescendo od 
rów noupraw nienia w zbrojeniach i „zwrotu" P o - . 
m orza, aż du platonicznej przyjem ności skreśle

n ia  z trak ta tu  wersalskiego ustępu o wyłącznej 
odpowiedzialności Niemiec za wojnę. PozostaljT 
one wszystkie w dziedzinie projektów'. F rancja 
nie zgodziła się naw et na tę mc nie kosztującą 
satysfakcję jaką byłoby skreślenie pomienioinego 
ustępu. Prawdopodobnie dlatego, że przewiduje 
jeszcze dalsze „układj'" i nie chce wypuścić z rąk  
m aterja lu  do dalszych targów.

Jakkołwiekbądź z horyzontu ekonomicznego 
Europy znika zjawisko, które przez poważną 
część ekonomistów i polityków' burżuazyjnych 
o jło  uw ażane niemal za wyłączną prz jezynę k ry 
zysu gospodarczego. Maluczko, a  jeszcze jedna 
iluzja się rozwieje!

Gospodarka światowa jest dziś jak  człowiek 
chory, naa ntoryru stoją lekarze i szukają przy
czyn cnoroby, ale jedną przyczjmę zgóry wyklu
czają. To nie może być źródłem chorobj7. To jest 
niem  jednak i lekarze m io ta ją  się od hipotezj do 
hipotezy, bo nie chcą i nie wolno im  wskazać 
ps Icem na praw dziw ą przyczj nę. Zostali wezwa- 
ni, by w łaśnie to ratować, co przegniło bezna
dziejnie.

Paryż, 12 lipca. Na posiedzeniu, trw ającem  od 
wczoraj popołudnia, Izba francuska przyjęła dziś 
przedpołudniem  pro jek t program u finansowego 
rządu H errio ta w całości 305 głosami przeciw' 
172. K artek  białych oddano 125. Posiedzenie Izby 
obfitowało w liczne niespodzianki i doprowadziło 
do pogorszenia dobrych stosunków m iędzj rad j'-  
kałam i a socjalistam i. Na początku posiedzenia 
nocnego Izba glosowała nad projektem  ogranicze
n ia  okresu urlopów n a  żpiw a dla osób w ojsko
wych. P rojekt ten, popierany przez rząd, a ''d rzu - 
coin przez kom isję finansow ą, Izba odrzuciła 305 
glosami przeciw 284.

Podczas obrad nad wnioskiem socjalistycznym  
w sprawie skreślenia na rok kredytów  na ćw i
czenia dla rezerwistów, zajął p rem jer H erriot sta
nowisko, które na p izjszłość będzie m iało zna
czenie decydujące. W m ew  oczekiwaniom  H erriot 
wypowiedział sic przeciw wnioskowi socjalisty
cznemu, dom agającem u się zniesienia w tj'm  re 
ku  ćwiczeń rezerwistów. Oświadczył on, że gdyby 
chodziło o ćwiczenia o charakterze ofensywnym , 
rząd nie sprzeciwiałby się ich zniesienia. W  tym  
w j'padku jednak chodzi o wyszkolenie rezerw i
stów. M aterjał w ojenny czyni stole postępy, trze
ba więc żołnierzy z n im  zaznajom ić. Byłoby bo
wiem  bardzo nierozsądnie pewnego dn ia  dać żoł
nierzowi do ręki broń, z k tórą nie um iałby się ob
chodzić. Podczas gdy F ran c ja  zwołuje swoich re 
zerwistów, gdzieindziej czyni się mne przygoto
w ania, które w ym ykają cię z pod kontroli, wsku_

. tek czego nie m ożna dokładnie ocenić tych sił, a 
jednak  łatwo m ożna stw ierdzić ich potęgę po
lityczną.

Poseł socjalistycznjy Renaudel, w  odpowiedzi 
oświadezjd, że pow oływanie rezerwistów n a  ćw i
czenia d aje  tylko Niemcom argum enty do żąda
nia równego system u wojskowego, jak i posiada 
F rancja . Istn ieją w praw dzie w Niemczech zbro
jenia tajne, ale tych nie zwalczy F ran c ja  zbroje
niem  jaw nem

Gospodarczy system światowy cierpi na raka 
kapitalizm u. Tylko przez jego usunięcie może być 
uleczony, ale huizuazja i jej ekonomiści nie chcą 
tego widzieć. Szuka się wszelkich możliwych i 
niem.ożłiw j'ch przj_czyn kryzysu. Bardzo poważni 
ekonomiści dowodzą, że b rak  jest poprostu... p a 
pierow ych pieniędzy, lufc że świat,, w którym  
niszczy się masowo wyprodukow ane już środk: 
żywności i inne tow ary jest... przeludniony. Raz 
m aszyna drukarska, raz dyskretne -wyroby gumo
we są zalecane jako lekarstwo na krj-zys. — W ia
ra, że dosKoinały ap a ra t systemu kapitalistyczne
go został tylko zanrąconj przez reparacje i wy
starczy ten kam yczek usunąć, b j' tryby  dalej p ra 
cowały h zb łęd n ie  jest już stosunkow'0 logicznem 
przypuszczaniem.

I dlatego zniesienie reparacyj i rozczarowanie, 
jakie ono przyniesie burżuazj j ry m  ekonomistom, 
oczekującym rozkwitu kapitalizm u, jest niezbęd
nym  etapen  na drodze do pozbycia się przez 
św iat złudzenia, jakoby ten rak, k tóry  dzdsś toczy 
życie ekonomiczne ludzkości, nie m iał jakieś in 
ne m iano, n iż —  kapitalizm . W. J. G.

H erriot jeszcze raz zwrócił się przeciw' wniusko- 
wi socjalistycznem u i w związku z tem postawił 
kwestję zaufania.

W  głosowaniu Izba 360 głosami przeciw 179 wy 
raziła rządowi w otum  zaufania.

Prze.ć głosowaniem nad całokształtem  progra
m u finansowego prem jer H erriot oświadczył, że 
nie boi się niepupularności. Przez swój program  
finansow y dom aga się rząd, ab j Izba w yraziła 
swoją wolę, by narodow i udowodnić, iż posiada 
kierow ników godnych zaufania.

Przywódca socjalistów, Leon Blum, oświadczył, 
że p artja  socjalistyczna poważnie chciała rząd 
H errio ta swojemi glosami poprzeć, czego nie u- 
czyniłuby dla innego rządu. N iestety należy rz ą 
dowi zrobić zarzut, że postaw ił kw estję zaulania 
W sprawie, której przeprow adzenia dom aga się 
czołowy przedstawiciel obalonej większości (cho
dzi o przewodniczącego kom isji wojskowej pułk. 
Fabry). F ak t ten napełnia go goryczą. Tego ro
dzaju  zm iana w dwa m iesiące po w yborach jest 
dla p artji socjalistycznej wielkiem  rozczarow a
niem i dlatego będzie głosowała przeciw pro jek to
wi ustawy.

Były m inister skarbu F land in  oświadczył, że 
zm iana rządu w chwili obecnej byłaby d la p ań 
stwa nickorzj stna. H erriot m usi dokończyć swe
go dzieła rozpoczętego w Lozannie i dlatego par- 
tja  jego będzie głosowała 2a  rządem.

Paryż, 12 łipca. N awiązując do głosowania w 
spraw ie kredytów  na ćwiczenia rezerwistów, o r
gan p a rtji socjalistycznej „Populaire" pisze, że 
d jrskusja w Izbie w jk aza ła  zm ianę polityczną, — 
której skutki będą bardzo poważne. Socjaliści u- 
ważaja mowę H errio ta  za bru taine naprzód upia- 
nowane zerw anie większości, jaką p rz j niosły o- 
stalnie w yborj do Izby.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI: 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWCJ DZIENNIK!

N&igła u m iere  B aty
W KATASTROFIE LOTNICZEJ

Praga, 12 lipca. Znany czeski przemysłowiec. 
Tomasz Bata uległ dziś rano wypadkowi lo tn i
czemu i poniósł śmierć. Zam ierzał on lecieć na 
swym aparacie do Szw ajcarji. W krótce po w y
startow aniu  z tom iska swojego w Oli oko wicach, 
koło Zlinu, samolot spadł na.ziem ię i uległ s trza 
skaniu. P iloi Broucek poniósł śm ierć na miejscu, 
podczas gdy Bata daw ał jeszcze znaki życia. — 
zm arł jednak wkrótce po katasmofie. Przyczyna 
katastrofy  nie została jeszcze ustalona. N astęp
stw a tej katastrofy d la  olbrzymiego przedsiębior
stw a Baty, a przede wszy stkiem  dla około 20 t j  
sięcy pracow ników  są nieobliczalne. Wiadomość
0 śm ierci Baty w yw ołała w całym  k ra ju  wieliiic 
wrażenie. Dzienniki w ydały dodatki nadzw yczaj- • 
ne.

Prnga, 12 lipca. Tomasz B ata urodził się w r. 
1876 w Zlinie na  M orawach jako syn szewca. Od 
ojca swego nauczył się rzemiosła szewskiego i 
w r. 1894 założy] swój własny, w arsztat szewski. 
Od najwcześniejszej młodości okazywał popęd 
do samodzielności i dążył do zmechanizowania
1 racjonalizacji p ra c /. Pragnąc przedsiębiorstwo 
swoje w tym  kierunku rozszerzyć i udoskonalić 
w yjechał na pew ien czas do Niemiec ceiem za
z n a jo m ie n i się z odpowiedniem i m aszynam i, ja 

kie mógłby zastosować w swojem rzemiośle. Po 
powrocie z Niemiec w r. 1901 założj-ł m ałą fa
brykę, w której pracę ręczną zastąpił m aszyna
mi. Przedsiębiorstwo to nie zaspokoiło jego w y
górowanych aspiracyj i dlatego wyjechał na stu- 
d ja  praktyczne do Ameryki. Pracow at tam  w fa 
brykach jako zwykły robotnik i po zdobj-ciu do
statecznego doświadczenia powrócił do ojezj-zny. 
Początkowo produkow ał wjdącznie obuwie płó
cienne. O trzym awszj' dostawę obuw ia wojskowe- 

:go zm uszony został do produkow ania także onu- 
wia ikórzanego. Przy niezwykłych zdolnościach 

.organizacyjnych i kupieckich przedsiębiorstwo 
jego puczęło się rozwijać z szj-bkością fantastycz
ną. Z początkiem 1917 r. za trudniał 4 tysiące ro- 
nótników i produkow ał dziennie 10 tysięcy par 
obuwia, zaś w r. 1930 posiadał już w sam ym  ty l
ko Zlinie 32 fabryki zatrudniające 16 tysięcy ro- 
lotników i produkujące 10C tysięcy par dziennie. 

Poza tem stworzył szereg przedsiębiorstw  pomoc
niczych. Zasadą jego' bym  scentralizowanie w 
jed n jch  rękach całego procesu — od surowca do 
kliem a Bata poza swoją działalnością przem y
słowca piastow ał m andat do sejm u morawskiego 
i był równocześnie burm istrzem  Zlinu.

ttczbrat mląjzy t a i y k M  a sofjalstami n  Francji
Z POWODU SPRAW WOJSKOWYCH
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800 aresztowanych
W  związku z wypadkam i na terenie w pow ie- 

oie liskim  nastąp iła zm iana na  stanowisku sta
rosty i kom endanta pow. policji. Aresztowano o- 
gółem 800 osób w w ieku od 16 do 60 lat, przy- 
■zem w okolicznych aresztach zabrakło miejsca.

w powiecie liskim
Posłowie ukraińscy wszczęli interwencję u władz 
gdyż są wypadki aresztow ania z niektórych do
mów obojga rodziców tak, że dzieci i domostwo 
pozostało zuDełnie bez opieki.

— o o o  —

dzLwe. że tylko Związek stary z czerwonemi ksią
żeczkami czlonkowskiemi broni rzetelnie fornali 
przed luyzyskiem ziemian.

fE IE G M N Y
—O

STAN BEZROBOCIA 
warszauza, 12 lipca (tel. wk). W edług danych 

państwowych urzędów pośrednictw a pracy liczba 
zarejestrow anych w dniu 9 lipca bezrobotnych w 
całej Polsce w ynosiła 240.170 osób, cc w porów
naniu  z ubi-głym  tygodniem w ykazuje spadek 
bezrobocia o 4.687.

DUSICIEL ŻON f  PRZED SĄDEM 
Warszawa, 12 lipca (teł. wł.) Dziś stanął pized 

sądem okręgowym karr.ym  w W arszawie Józef 
Jabłoński, robotnik, oskarżony o uduszenie żony 
i usiłowane podpalenie m ieszkania. Rodzina J a 
błońskich składała się z trojga ludzi. żonu spa
raliżowana leżała od szeregu lat. Jabłoński po
padł w nałóg p ijaństw a i nie ukryw ał się z tern, 
że m a kochankę. Dnia 29 grudnia nad ranem  
wszedł p ijany, wyrzucił dziecko z izby, a żonie 
zarzucił na szyję pęfcię i udusił, poczem usiłował 
podpalić m ieszkanie, w czern przeszkodzili mu 
sąsiedzi. Oskarżony do w iny się nie przyznaje i 
działał w stanie nietrzeźwym. W yrok zapadnie 
późnym wieczorem.

REDUKCJE U KS. PSZCZYŃSKIEGO 
Katowice, 12 lipca (tel. wł.). A dm inistracja dóbr 

ks. Pszczyńskiego wym ówiła pracę wszystkim 
pracownikom  um ysłowym . Część pracowników 
będzie zwolniona, a  część zatrzym ana przy zniżo
nych poborach.

PODW YŻSZENIE CEL NA LO TW IF '  
Ryga, 12 lipca. Rząd łotewski podniósł stawki 

celne n a  szereg produktów  od 50 dc 30U procent 
dotychczasowych stawek. M. in. podwyższone zo- 
zostało cło na węgiel, wyroby włókiennicze zboże 
i cwoce. Równocześnie zniesiony został kontyn
gent przywozowy na szereg artykułów.

ZAMKNIĘCIE UNIW ERSYTETU 
BERLIŃSKIEGO 

Berlin 12 lipca. Z 'powodu naprężonych sto
sunków i groźby wybuchu nowych rozruchów na 
uniwersytecie berlińskim  rektor zarządził za
nikniecie uczelni aż do odwołania.

NIE BĘDZIE STRAJKU GENERALNEGO 
W  BELGJI

Bruksela, 12 lipca. Rada generalna p artji so- 
rjahstycznej oraz kom isja cem ralna socjalistycz
nych zw iązków zawodowych wypowiedzieli się 
przcc;w natychm iastow em u proklam owaniu słraj 
ku generalnego,

DUŃSKO - NORWESKI ZATARG 
O GRENLANDJĘ 

Oslo, 12 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu po- 
połudm owem  rad a  m inistrów  uchw adia zaanek- 
tować d la Norwcgjł południowo wschodnią część 
Grenia ud ji leżącą między 60‘3C a 63‘40 stopniom 
szerokości geograficznej, na którym  to obszarze 
pracow ała w roku ubiegłym  w ypraw a norweska. 
Jak  słychac m a to być odpowiedzią rządu noa- 
w eskiego na fakt, iż przed kilku dniam i wysłał 
rząd duński na ten sporny teren wypraw ę poli 
cyjną.

MACDONALD O LOZANNIE 
Londyn. 12 lipca. P rem jer M acDonałd złożył 

dziś w Izbic gmin sprawozdanie z obrad konfe
rencji lozańskiej. MacDonaid podkreślił doniosłe 
znaczenie uchw ały  lozańskiej d la rozw oju go
spodarczego oraz zaprzeczył, jakoby Lozanna o- 
znaczala dla Ameryki ultim atum  Mówca wyraził 
wreszcie zadowolenie, iż Lozanna zbliżyła F ra n 
cję do Arigiji i Niemcy do F ran c ji 4 prosił Izbę 
o zatwierdzenie tego dzieła,

NIECHĘĆ AMERYKI 
DO TRAKTATU LOZAŃSKIEGO

Nowy Jork, 1? lipca. W  sferach kongresu a - 
m erykanskiego daje się zauważyć coraz większa 
niechęć dla uchw ał konferencji lozańskiej. P rze- 
dew szystkiem  u trzym ująca się wciąż jeszcze po
głoska o zaw arciu w Lozannie układu tajnego 
wywołuje nastrój tak wrogi, że w chw ili obecnej 
niem a nadziei, aby kongres zgodził się na jak ie
kolwiek usięostwa w spraw ie długów wojennych. 
Nie m ożnaby nawet liczyć na przedłużenie m o
ra tor jum .

M ILIARDOW E ZW IĘKSZENIE OBIEGU 
, BANKNOTÓW DOLAROWYCH 

Nowy Jork, 12 lipca. Senat am erykański przy
ją ł 53 głosami przeciw 18 projekt senatora Classa, 
przew idujący powiększenie obiegu banknotów  o 
rruĘard' ao.arów .

Leje się krew chłopska
(Telefonem od naszego korespondenta) 

WaTszawa, 12 lipca 
Z kół urzędowych wydano następujący kom u

nika*:
W czoraj w m iasteczku Jadów  pod W yszko

wem doszło do krw aw ych zajść na targu. Magi
strat nałoży ł na wjeżdżające do m iasteczka wozy 
opłatę po 2 zł. 50 gr. od wozu za każdy raz. — 
Większość wł-ościan nie m ogła uiścić łych opłat 
i zgromadziła się przed rogatką. I utaj do chło
pów przemówił starosta, w yjaśn iając przepisy 
targowe i ostrzegając przed konsekwencjam i 
praw nem i. W ezwanie byłoby poskutkowało, gdy

by nie agitatorzy. Zaznaczyć należy, że okolice 
Jadow a to daw ny pas wysiedleńczy — mówi ko
m unikat rządowy — gdzie jeszcze azis nie brak 
elementów zdolnych do czynów występnych. Po 
długich pertrak tacjach  z chłopam i wszystkie wo
zy wpuszczono do m iasta. Około godz. 3 po połu
dniu  na rynku  doszło do gw ałtownych wystąpKn 
włościan przeciw policji. Policja po dwukrotnem  
ostrzeżeniu i salwie w górę, dała kilka strzałów 
w tłum . Jeden chłop został zabity, dwaj ciężko 
ran n i zm arli niebawem . Rannych jest 3 po licjan
tów. Na miejsce zajść ziechaly władze śledcze i 
prokurator.

Hząd P a p a  zapewnia, że nie skrzywdzi żydów
Berlin, 12 lipca. S ekretarjat kancelarji Rzeszy 

przesłał prof. Sobernhaim owi pismo, w którem, 
naw iązując do publikacyj Żydowskiej Agencji 
Telegraficznej o sy tuacji żydostwa w Niemczech 
i  do obaw, jakoby obecny rząd Rzeszy zamierzał

ograniczyć stanowisko praw ne żydostwa w N’-em 
czech, stw ierdza że podobne obawy są zupełnie 
bezpodstawne. Rząd Rzeszy nie zam ierza krzyw 
dzić żcdoslw a w Niemczech.

W. życiu robotniczego
ZW IĄZEK PRACODAWCÓW WYCOFAŁ 

W YPOW IEDZENIE UMOWY YY GÓRNICTWIE 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

Związek pracodawców przem ysłu gorniczo-hu- 
tniczego na G. Śląsku wypow iedział na dzień 31 
m arca umowę zbiorową. W  dniu  12 m aja  na 
wstępnych naradach przedstawił, pracodawcy pro 
jek t nowej umowy. A mianowicie chodziło itn o 
obniżenie dni urlopów wypoczynkowych, dodat
ków za nadgodziny i naddniówki, zadali płace
nia przez górników za narzędzia górnicze i rze
mieślnicze, chcieli obniżyć dotychczasową wyso
kość deputatów7 opałowych i pogorszyć całą m a
sę drobniejszych postanowień w umowie. Dokła
dnie przedstaw ił zam ach kapitalistów na zdoby
cze socjalne na łam ach ..Naprzodu" w m aju  tow. 
M. Bocian.

W  dniu 11 lipca Związek pracodawców p rze
m ysłu górniczo-hutniczego nadesłał do C entral
nego Związku Górników w Polsce pismo, w któ
rem  zawiadam ia, 

że wycofuje wypowiedzenie umowy ramowej 
dla kopalń węgla, rudy ołowianej i cynkowej, 
koksowni kopalnianych i fabryk brykietów.

A więc umów a  zbiorowa w górnictwie na G 
Śląsku została obroniona. Jest to skutek zdecydo
wanego stanow iska Cemtr. Związku Górników, 
który parl do walki strajkow ej w obronie um o 
wy wbrew Zespołowi Pracy i sanatorom. K apita
liści, a szczególnie m iarodajne czynniki zorjen- 
łow ały się, że drugi raz nic uda się Zespołowi 
P racy strajkow i zapobiec i woleli nie ryzykować 
rozgrywki w przem yśle węglowym na G. Śląsku.

ZJAZD ZWIĄZKU ZAWÓD. ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO W  POLSCE 
W  dniach 25 i 26 czerwca obradował w W ar

szawie zjazd zw. zaw. rob, przem. odzieżowego 
w Polsce. Delegatów by to 49 (w tern 5 z głosem 
doradczym ) reprezentujących przeszło 10 lysięcy 
zorganizowanych robotników odzieżowych.

I>o prezydjum  zostali powołani tow7. tow.: F a jg - 
m an, H un elf arb, Kowalski, Marczak, Przybyś, 
Spoin i W ajsm an. Sekretarzował tow. Fleszar. Po 
zagajeniu zjazdu przez tow. Fajgm ana, powitali 
zjazd: im ieniem  Komisji Centralnej Związków 
zawodowych i Rady7 zawodowej — tow. W ąsik; 
iiru Rady krajow ej — tow. Alter, oraz tow. tow.: 
Nowogródzki i Goldberg. M iędzynarodówka Odzie 
żowa nadesłała list powitalny.

Sprawozdania oj ganizacyjne, społeczne i fi
nansowe zjazd — po w yczerpującej dyskusji, w 
której wzięło udział 20 delegatów przyją ł do za
tw ierdzającej wiadomości i, na wniosek kom isji 
rew izyjnej, •udzielił ustępującem u Zarządowi ab
solutorium.

Bardzo rzeczowo i wszechstronnie zjazd prze
dyskutow ał zagadnienia kulturalno-oświatowe, 
poc/em  przyjęte zostały odpowiednie rezolucje. 
Zjazd w ysłuchał obszernego refera tu  w sprawie 
isjyltuacji gospodarczej i tak tyki związkowej, w 
spraw ach organizacyjnych, w sprawie młodzieży.

Po wszystkich referatach nastąpiła ożywiona dy 
skusja, poczem przyjęte zostały odpowiednie 
w7nioski i rezolucje.

Pozatem  przyjęte zostały7 rezolucje przeciwko 
giożącej wojnie, za powszechnem rozbrojeniem, 
przeciwko represjom pohujczmjm, za pełnem  
wolnościami demokralycznemi, przeciwko ata
kom na ustawodawstwo społeczne. Zjazd prze
siał gorąco wyrazy' proletarjackiej solidarności 
walczącym w łókniarzom  w Białymstoku 

Zjazd pozatem zwraca się do wszystkich robo-' 
tndków przem ysłu odzieżow go z następującym  
apelem :

Zjazd wzywa wszystkich robotników odzie
żowych, stojących poza związkiem» by wstą
pili w  Jfzeregi naszej organizacji i skupili się 
w jednolitym Związku klasowym, by stwo
rzyć organizację bojową, zdolną do walki o 
przebudowę ustroju .

Po wyczerpaniu porządku dziennego zjazd przy 
stąpił do wyboru władz związkowych. Lista, za
proponow ana przez kom matkę, została przyjęta 
wszy stkiemi glosami przeciwko 5 glosom opozy
cji, która głosowała za w łasną listą.

POW IATOW E ZEBRANIE ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH W  RZESZOW IE 

W niedzielę 26 czerwca odby ło się pow iatow7e 
zebranie robotników rolnych północnej części po
wiatu rzeszowskiego w lokalu Związku przy ul. 
Browarnej L. 1.

Na zgromadzenie, które zwołane było za za
proszeniam i przybył przypadkowo tow. poseł 
Ciolkosz. Przemówienie w sprawach zawodo
wych robotników ro b y c h  wygłosili tow.: poseł 
Adam Ciolkosz i Mirek Jan. Przemówienie tow. 
posła zebrani fornale w ysłuchali z wdelkiem zain
teresowaniem, oklaskując rzeczowe wywody.

KOMISJA ROZJEMCZA DLA SPRAW  
ROLNYCH B. POW . STRZYżOW SKIEGO 

W  duiu  4 lipca w sali szkoły w Strzyżowde od
było się posiedzenie Komisji Rozjemczej dla 
spraw  rolnych. Z ram ienia związku ziemian za
siadał: pp. hr. Mycielsld, Filipowicz i W ikm r z 
bar. Konopką na zm ianę; z ram ienia Związku 
zawód, robota ;ków rolnych tow. .Tan Mirek z Rze
szowa, Andrzej Orłowski z Stvzyżow7a i Stan. Ro
m aniuk  z i ul ko, wic. Z Inspektoratu pracy był i 
przewodniczył p. Jan  Szalagaii. Spraw do rozpa
trzenia było 10 samych wydłużonych robotników, 
którzy na dobro poszczególnych m ajątków  prze
pracow ali więcej jak  25 lat, a których niclitości- 
wi obszaruvy  pozbawili pracy. Spraw y w ten 
sposób zostały załatwione, że jedna em erytura do 
śmierci została drogą polubowną przyznana; dw ie 
odroczono celem dan ia  możności stronom zała
tw ienia em erytur drogą polubowną, a 7 spraw po 
zaprzysiężeniu jednego świadka w sądzie zosta
nie zasądzonych na następnej kom isji. Kom isja 
rozjem cza odbyta zrobiła wielkie wrażenie wśród 
robotników rolnych, którzy przekonali się, że po
głoski o rozbiciu ̂ Z w iązku  starego są nieprąw-
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JESZCZE JEDEN PODEJRZANY O ZAMOR
D U J  ANIE KOMISARZA CZECHOWSKIEGO.
Jak  czytelnicy sobie przypom inają, 22 m arca ba, 
na ul. Stryjsbiej zamordowany został komisarz 
służby śledczej we Lwowie Emil Czechowski. —■ 
Śledztwo nie wykryło sprawców- mordu. Areszto
wano kilku członków UOW, a  m. fig studenta 
Rom ana Baranowskiego, na klórym  najwięcej 
ciążyło poszlak winy. Baranowski wykazał jed 
nak swoje alibi. Tymczasem z początkiem czerw- 
ca policja otizym ała konfi lencjonalną w iado
mość, że laklyczny sprawca zabójstwa kom isarza 
C zechow  skiego pochodzi z  zagłębia naflow ego. — 
Śledztwo doprowadziło do aresztowania P iotra 
Jaworskiego, robotnika z  zagłębia naftowego, któ
ry podejrzany jest o zabójstwo Czechowskiego. 
"W OLNO PALIĆ TYTOi<t W  SĄDACH Nowy 

prezes -sądu apelacyjnego we Lwowie pułk. Zie
liński uchylił zakaz palenia tylonm  w sadach.

PRZED PROCESEM KASACYJNYM uORGO- 
NOW LJ. W W arszawie, w czwartek 21 lipca od
będzie się przed sądem najwyższym procos k a
sacyjny Rity Gorgonowej, zasądzonej na karę 
śm ierci za zamordowanie L as i Zarem bianki. — 
W razie kasacji wj roku nowa rozpraw:a  mogłaby 
się odbyć za 7—8 miesięcy. Gorgonowa jest w 
ciąży i w sierijiSiiii spodziew a się rozwiązania.

U J O.MiyClA. W7 Ponikwie kolo Brodów utonął 
v i zaaie ką-pieli Józef W as Im a 110 w i ez. W  Slyrze, 
w Łopaty nie utonęło w czasie kąpieli 2 ludzi — 
Sam alar i Ferens, który ratował pierwszego.

WŁAMANIE DO KLUBU AUTOMOBILOWE
GO. Do lo-kaiu klubu automobilowego przy ul. 
Ivenienlyny Tańskiej 10 we Lwowie włam ali się 
wczoraj rano niewyśledzeni sprawcy, skąd skra
dli po rozpruciu kasy 900 zł.

W IELKA AFERA PRZEMYTNICZA. Polioja 
w padła na trop wielkiej i sprytnie pom yślanej 
afery przem ytniczej. T ru d irly  się przemy tnic- 
tweni trzy finny  spedycyjne. Śledztwo trzym ane 
w tajem nicy.

COŚ O ŚW7ITEZ1. Za 1‘20 zł. możesz objijfesJLu 
Iwowwki wymoczyć swoje członki w „borszczy- 
k u “ co zwie się szum nie wodą na świiezi. INie 
chcą bynajm niej poruszać tu paruset tysięcy 
złotych, w ydanych na basen pływacki na boisku 
26 p. p„ o czem zresztą jeszcze będzie okazja n a 
pisać, m imo że pisano już peany  i hyniffy w 
„Spoicie". Z „sportowego" punktu  widzenia m o
że być „tak byczo", z innego p u n k 1 u np.... — 
skandalicznie". Ale wróćm y do Świlezi. Pożąda- 
nem byłaby odrobina większej hlgjeny basenu, 
aniżeli obecnie. Pozalem miasto winno. wglądnać 
w' tę sprawę i wydzierżawić basen, by udoslęp- 
nić niskiem i wstępam i uż\ wanie go <ila szerszej 
publiczności.

PRZEBITY NOŻEM. W  nocy z poniedziałku 
na  wtorek w realności przy ul. Owocowej 10 zo
stał przebity no-żem W łodzim ierz Batko, 'zamie
szkały w tej realności przez szeregowca 14 puł-ku 
ułanów M ejr.ngera Zygm unta. Batkę zaopatrzy
ło pogotowie, a M cjlingera aresztowała patrol 
wojskowa, t

PRZYTOMNOŚĆ pMYSŁU. Tylko dzięki przy
tomności um ysłu i zimnej krw.i motorowego Ma
zura P io tra  (Pełtew na 41) zawdzięczać należy, że 
12-lelnia Lebewohl Zofja żyje, albo nie jest k a 
leką. W  dniu w czorajszym baw i cm Zosia Lebe-

Magisjpn T o w a r ó w  Te k s t y l n y c h

„TA N I SKLEP”
Ż Y C M U K T A  Z A L E S K I E G O

H alicka 8 — te l. 58-42
poleca jedw -m ie^a rk ize ty ,  ptócienka na suknie, oraz wełny 

w wielkim wyborze po cenach n a jn iższy ch . 
U w a g a !  Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielamy 

5%  opustu.

Fabryka w Winnikach
Onegdaj podawaliśmy wiadomość, z obowiąz

ku dziennikarskiego, że fabryka tytoniowa w 
W innikach zostaje zamknięta.

Na wiadomość o tern udał się nasz sp-rawo- 
zdaw ca do W innik, gdzie z ust tow. P io tra Hałasz 
ki, sekretarza okręg, na W sch. Małop. Związku 
zawodowego robotników przemysłu tytoniowego 
do-wiedział się, że wmdomość ta jest na szczęście 
plotką, obliczoną na rozbicie jedności organiza
cyjnej.

Przyczyny^lych plotek i źródło ich podam y póź
niej, pochodzą one z źródła, którem u zależy na 
lermencie, tymczasem zapoznamy czytelników z 
fabryką winnicką.

W  fabry-ce pracuje 149 ludzi, podczas gdy przed 
w ojną p-racowTało tam  około 2 tysięcy robotni-

wohl szła przez jezdnię ulicy Żółkiewskiej. — 
W  pewinym momencie dziewczynka nie zdając so 
bie widocznie sprawy, weszła na  to-r tram wajow y 
praw ie pod kola „dziesiątki". W tedy można było 
podzi wiać spraw ność obsługi tram wajowej. Dwo
m a wstecznymi rucham i, raz wyłączając prąd, a 
diugim  puszczając w ruch ham ulce motorowy 
Mazur zaLrzymal wóz praw ie na miejscu. Dziew
czynka doznała tylko lekkiego zdarcia naskórka, 
gdyż ze - strachu się wywróciła.

OSZUSTWO MIESZKANIOWE. Głód m ieszka
niowy, stwarza idealne pole po-pis-u dla różnych 
niebieskich ptaków y'którzy pod pretekstem  wy
szukania mieszkania w yłudzają od naiwnych 
m niejsze lub większe sumy pieniężne. W  dniu 
wczorajszym aresztowano Prane. Ostrowskiego 
(Rynek 18) i Rurą Annę (Ruska 6) pod zarzu
tem oszustw- mieszkaniowych. Również za oszu- 
slwa. ale" w innym  stylu, aresztowano Schwend- 
lera Ludwika, klóry dokonał oszustw na szkodę 
firm y Boszkow ic.z z Katować.

POHULANKA. Jeśli ktoś uwierzy w reklamę 
Pohulanki, że można za „kryzysow-ą cenę" posłu
chać koncerlu, to się kiwnie. Aby nie dać się 
kiw nąć zwracam  uwagę klientów, że za 2 herba
ty i m ałe piwo zdarto ze mnie ub. niedzieli aż 
3 złote. Nie jest to bj najm niej pomyłka kelner
ska, gdyż wypadek ten m am  drugi raz. Pierwszy 
raz, co m nie w'cale nie wzrusza, ponieważ płacił 
mój przyjaciel, również policzono bynajm niej nie 
kryzysowo. Może w A lham lnze — reklam a po
krywa się z rzeczy w >stością przy płaceniu ra 
chunków.

KAMILNICZNIK BIJE... W łaściciel kam ienicy 
przy Drodze Kulparkowskicj 64 p. Defort ubie
głego poniedziałku napadł na swą lokatorkę i 
bez powodu uderzył ją  wr twarz, tak, że zmuszo
na była udać się na pogolowie.

CZEGO JUŻ ŃIETyRADN Ą. Donosdism y swe
go czasu, że jak iś nieznany spraw ca pokusił się 
o ''spluwaczki w domu akadem ickim  przy ul. Ło
zińskiego. Jest to niewątpliw ie znak czasu co 
kradną... W  dniu wczorajszym skradziono Hele
nie Gromb z Dawidowa blaszankę z 10 liiram i 
mleka.

SAMOBÓJSTWO. Król Helena (Krakowska 6) 
W zam iarze samobójczym napiła się nieznanej 
trucizny. Powód brak środków' do życia.

WYPADEK SAMOCHODOWY. W  dniu wczo
rajszym  szofer Barach (Alembeków 6) jadąc u li
cą Łyczakowską potrącił 5-letn ią dziewczynkę 
Helenę Przybylkicwirz, która doznała potłucze
nia głowy i złam ania obojczyka, Baracha are
sztowano. Brak opieki nad dzieckiem zaprow a
dzi! szofera do więzienia, a dziecko może zostać 
kaleką.

Z PROWINCJI
MORDERSTWO. LT|b. niedzieli o godzinie 20‘30 

Tom asz isk rą  wyslrzalem  rewolwerowym pozba
wił życia Michała Drzemałę, lat 20 — obaj z Je 
żowego pow. Nisko. Powodem  m orderstw a ze
nu La osobisia. Sprawca przytrzym any i sądowi 
oddany. Dochodzenia w toku.

STRZAŁY DO UCIEKAJĄCEGO ZŁODZIE
JA, Ub. niedzieli o godz. 16 sl. poster. W incenty 
Pasierb z Unialycz (pow. Drohobycz) ścigając 
H ryśka Sobkowa z Liszki, poszukiwanegc przez

nie będzie zamknięta
łów . Płaca robotnika w aha się średnio od 40 -50 
zł. tygodniowo. Jeśli zważy się, że praca robot
nika w fabryce tytoniowej jest wprost zabójczą 
dla jego zdrowia i średni wiek życia w aha się 
w okolicy lat 40, stwierdzić trzeba, że zarobek 
Len jest stanowczo za niski.

W yroby W innickie  m ają ustaloną opinję i są 
poszukiwane przez palaczy praw ie w całej Pol
sce.

Fabryka ;dzie na jedną zmianę przy 4-dnio- 
wym tygodniu roboczym. Głównym konsum en
tem W innik  jest Lwów, przedewszystkirm  z po
wodu taniości exportu. 'Transport bowiem wago
nu z W innik do L\\ owa wynosi 100 zk. podczas 
gdy z M onastyrzysk wynosiłby 500 zł.

—  O OG  —

prokuraturę s. o. w Samborze za zbrodnię rab u n 
ku z bronią w ręku na szkodę A leksandra Dy- 
cawk; — użył broni palnej, raniąc Sobkowa dwo
m a strzałam i w udo praw ej nogi. Rannego po 
zaopatrzeniu na miejscu odstawiono do szpitala 
powszechnego w Dronobyczu. Dochodzenia w to
ku.

n ie s ły c h a n e  praktyki
Z k u t otrzym ujem y następujące p.smo. Od so

boty 2 lipca do piątku 8 lipca otrzymałam do- 
pii ro dwa numefy „Dziennika Ludowego*!, a to 
z niedzieli i ze środy. Udałam się więc do urzę
du pocztowego z zapytaniem, cu to znaczy. Tu 
urzędnik poinformował mnie, że ,,Dziennik L u
dowy" przychodzi, ale on odsyła go z powrolem. 
bo to pism o jest
SKONFISKOWANE 1 NIE W OLA O MU GO NA 
MIASTO ROZSYŁAĆ, TAKIE BOWIEM PO LE

CENIE O l RZYM AL ZE LWOWA
W iemy dobrzy że pismo niezależne jest solą 

w oku różnych kacyków, ,klórzy radziby za każ
dą.; cenę je zni.-zczyć, ale zapytujem y czy pozo
stała jeszcze choć iskierka praworządności w na- 

.szem państwie. W prost wierzyć się nie d i cc, by 
mogło zaislnieć coś podobnego,, dlatego chcemy 
wierzyć, że „gorliwy urzędnik" uległ „m istyfi
kacji".

Te niesłychane szykany względem naszeigu pi
sma, wi nny być bodźcem do wzmożenia jogo po- 
czytności. W  odpowiedzi na to niech padnie od
powiedź: jak najwięcej abonentów dla „Dzienni
ka". O podobny eh praktykach prosim y nas za
wiadamiać. Będziemy skarżyć.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K I C H
APOLLO: „Znak na drzwiach".
CASINO: „Laurel i Hardy** i „Radiostacja W. P. N.“ . 
CHIMERA: „P rzygoda  miłosna .
GRAŻYNA: ..Królowa dancingów" i „Światła i cienie 

m acierzyństw a".
KOPERNIK: „Tajemnica Stam bułu" i „Człowiek, k tó

ry zabił" (z Haroldem Lloydem).
LEW : „Zew młodości" (Leo Ayres)
LUNA: ,.U;/8'. 13".
MARYSIEŃKA: &flTajemnica Stambułu** „Człowiek!

k tó ry  zabił" (Harold Lloyd),
MIRAŻ: „Chata wuja Toma".
OAZA: „Gdy północ wybije".
PAŁACE: „Noce parysk ie"  (Henr Garot).
PAN: „Na Zachodzie bez zmian 
PASAŻ: „Zielona b ry g a d a "  i^ łZ  dnia na dzień". 
PROM IEŃ: „Kochanka gw ardzis tów " i „Pułapka na mę

żów". •
SLONrCE: H a rry  Peel i Charlie Chaplin.
STYLOW Y: „Trzej ze stacji benzj nowej".
ŚW IT : „Pieśń C aballera" (Ven M aynard).
UCIECHA: „Piraci panatnscy" (caiość, dwie serje).

S H Ł & D H I

NA FUNDUSZ PRA SO W Y : T rcw nłak  Antoni 10 zl-

FABRYCZNY SKŁAD
ŁOZIIC HE TAL OWYCH 
i WDZKOW DZIECINNYCH
W C l  K O Y  S EC i

Lwów, ulica fCo^enrlka 5 — Teiefsai 95-97. j
( e n y  i c i i l e  f a b r y c z n e .  j
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2© GROSZY
k o łz tu je  jły n n y  nożyk do golenia rek lam ow y próbny

„SAiLFiRS"
k tó ry  przew yższa w szystk ie  w yro b y  w  tej dziedzi
nie. — Pełna  g w arancja  za bezkonkurency jną  jakość. 
W yłączna sp rzedaż  słynnych nożyków  „ŚA L FE R S"

Perfumerja S. FE DER |
Lwów, ul. SykstusRa L. 7

UWAGA i Przy zakupnie 5 nożyków za oka
zaniem mniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s t

RADJC LW OW SKIE
Śrorta 13 lipca

I I .58: Sygnał czasu. 12.10: Przeg ląd  p rasy  polskiej. 
12.20: Gramofon. 12.40: PIM. 12.45: Gramofon. 15.00: 
Komunikat gospodarczy, 15.10: Gramofon. 15.25: L w o w 
ski kącik harcerski. 15.35: Chwilka morska. -15.40: P o 
gadanka dla dzieci starszych. 15.53: „Krzyżacy" — o- 
powiadanie dla dzieci. 16.05: Gramofon i ,,Silva re ru m ‘‘. 
16.40: „ l ip w c  1917 w Polsce". 17 00: Koncert popular
ny z W arsza w y .  18.00: „Polowanie i p o to w y  ryb  w Ja- 
ponji“. 18 20: Muzyka lekka. 19.00: „O pomoc dla P o 
laków w Legji cudzoziemskiej". 19.15: Rozmaitości. — 
19 35; Dziennik radfowy. i9.45: „W ychow anie  p ań s tw o
w e młodzieży". 20.00: Koncert chóru Ery.ana. 20.35: 
K wadrans litera,ckiz£20.50: Recital skrzypcow y. 21.50: 
Komunikaty. 22.U0: Muzyka taneczna. 22.25: „T rzy  wy-: 
krzykniki dźwiękowe". 32.40: Wiadomości sportowe. — 
22.50: Muzyka taneczna.

K O M U N I K A T Y  
KOMITET P r S  DZIELNICY GRÓDECKIEJ. P rzez  se 

zon letni znaczki party jne  n aby w ać  można co ponie
działek od godziny 7 do 8 wieczorem w lokalu ZZK luł. 
Gródecka 69).

Hauke-Nowak wojewodą lwowskim
W czorajsza prasa lwowska przyniosła w iado

mość. ż p  w  miejsce ustępującego wojewody Iw o-w 
skiego Rożnieckiego m ianow any został na sta
nowisko wojewody dyrektor departam entu poli
tycznego Hauke-Nowak. Nie podawaliby śmy ty tu 
łu o tak kalegorycznem brzm ieniu, gdyby nie 
wiadomość sanacyjnego „Słowa Polskiego", któ

re w wiadomości pb „Bezpodstawna pogłoska" 
zaprzecza kategorycznie kursującej wersji, nazy
wając ją  bezpodstawną pogłoską. My już wiemy, 
jak takie „bezpodstawne pogłosk’ 1 w:ygiądają, 
wystarczy wspomnieć „bezpodstayyne pogłoski" o 
obniżce pensyj urzędniczych. W czorajsza popołu
dniow a prasa lwowska przynosi zaprzeczenia.

Zajścia na zlocie s2ko«ów
w G M

JEDNA OSOBA ZABITA -  SZEREG 
ARESZTOWAŃ

W  niedzielę odbył się w Gdyni zlot sokołów 
z Pomorza. W  zlocie wzięły udział delegacje so- 
kołoyy ze Śląska i W ielkopolski; goście sokoli z 
Jugoslawji, Czechosłowacji i z Ameryki. Do so
kołów' przyłączyły się organizacje młodzieży „O- 
bozu W ielkiej Polski", oraz liczna publiczność. 
Po uroczystościach na sladjonie gdyńskim, gdzie 
yyygloszono szereg przemóyy ień, o godz. 12 w po
łudnie yyyruszył wielki pochód, w czasie którego 
doszło do zajść z policją. W edług „Sloyya P o
morskiego" zajścia m iały przebieg następujący: 

„Kiedy ze stadjonu miejskiego ru sz jl im ponu
jący pochód z udziałem  licznych organizacyj spo
łecznych, spotkał się u bram y wryjścioyvej z po
licją, która przepuściyyszy część pochodu, prze
cięła yv tem miejscu, gdzie zaczynał się oddział 
młodych OVvP. Bramę zamknięto, a kierow nik 
wydziału bezpieczeństwa kom isarjatu  rządu na 
m, Gdynię oświadczy] zgromadzonym, że z pole

cenia kom isarza rządu zm uszony jest zatrzym ać 
wszystkich w sladjonie przez pewien przeciąg 
czasu, bowiem tylko członkowie „Sokola" mogą 
wziąć udział w pochodzie. W ywoiało to pewne 
podniecenie wśród tium u, który widział przed 
chwilą jak  wraz z pochodem wypuszczono od
dział członków Tow. powstańców i wojaków. 
Upłynęło kilkanaście m inu t w atmosferze naprę
żenia. Jednocześnie zaczęła zbierać się zaintere
sowana incydentem  p u b lł ziność z zewnątrz. Ze 

ppadjonu nie wypuszczono nikogo, naw et poje- 
dyńczych osób, które z różnych względów m u 
si aly udać się do m iasta. W reszcie zniecierpli
wiony llum  zaczął napierać w kierunku wyjścia 
z taką silą, że bram a nie, w ytrzym ała, a u trzy 
m ujące ją  slupy runęły. Pod gruzam i znaiaz? się 
i9 -letn i Norbert Kosznik, który zm ari po prze
wiezieniu do szpitala. W iadom ość o w ypadku 
rozeszła się szybko po mieście, w ywołując różno
rodne kom entarze. Zbierające się grupki publicz
ności policja rozpędzała z zastosowaniem n a j
bezwzględniejszych środków, zwłaszcza, jeżeli 
wśród zebranych przeważali członkowie OW P z 
odznakam i organizaeyjn.emi. Aresztowano ogó
łem 9 osób, w tem członków OW P Sobczaka i 
W  'crę .“

O fi Ł  O  8  a  £  M I
KOBIETY!!!

cierpiąc na obniżenie żołądka i jelit , występu
jące często po połogach, czy to z ciężkiej pracy, 
jawcie się możliwie naiprędzei w Zakładzie

ra r n t ^ i k c i i A ,  lw ó w , w r ó c i m  3 5 .
Choroby te cechuje wyniszczenie o^ulne, brak 
a p e Łytu, ucisk f ból w dołku pudsercowym, 
bóie głowy i w  krzyżach itd. Wszystkie te 
dolegliwości usuniecie zapomocą naszych spe

cjalnych opasek

E łuJPNO I SP RZE DAŁ
MAGAZYN POŚCIELI R. Drżała, Lwów, Chorążczyzny 

Nr. 5, poleca kotdry  wełniane już za 75 zl„ materace 
z włosienia za 100 złotych. T ow ar p ierwszorzędny 
pod względem jakości. Również przerabiam kołdry 
po 5 złotych, materace  po 7 złotych.

1 HEBLE I S PRZĘ I Y
NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, k u p u ą c  

tandetę  sklepową, lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
KER, w ytw órn ia  mebli i tapicernia, Lecna Sapiehy 34 
poleca sw e  w y r o b y '  suszone na własnej iuszarni 
i p ierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, S a 
lony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Oh many, 
Bufalki, Krzesła, T apczany  i wszelkie inr e, wedle naj
nowszych wzorów po ^enach bardzo  niskich i do
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy _ kupują-y  ko
rzy s ta  po ron i z b„zr '  pnego odnowienia mebli. U w a
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLE przyjdź a rze konasz s;ę, że 
.akow e o trzy m asz  najtanie ' u HESZELESA. Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. W ronowskiej. — Firm:, ta 
sp izedą le  na ra ty  długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju uo cenach konkurencyj
nych i ściśle gotówkowych. 24

Dr. 41. SCHWARZ
w  chorobach skórnych, wenerycznych i kosmetyce 

Lwów, S lo i t tB C ii l ie so  4 ,  teiefon Nr. 16-61.
L e c z e n i e  plam, brodawek, włosów.

Diatermia. — Lampa kwarcowa.

T i O M i c i ł .

PRZYJMĘ SLUZBE za dopła tą  i mieszkanie, — Listy,
Adm. ,J)z,en. Lud." — dla „Kobiety".

SPÓŁDZIELNIA INTROLIGATORSKA przy jm.e ucznia 
zaraz. Bourlarda 2.

Rkfl 0 m  m b  a  . ,  - (jb £ IB, r- ™ I  g f n Sc i . i  „ ^  wykonuje starannie i solidnie Ł U 3  IIC T Y R O  IV IC Z ,
N o g r O U E . !  ■  r O m n B i i  *  Z a k ła d  k a m ie n iE r s k i ,  Lwów, ul. Piekarska 95, tel. 25-03
Ceny znacznie zniżone. — Dogodne warunki spłaty. — Fi, ma wykonuje również wszelkie roboty fn 3 j'BT1iirO W S. Płyty marmurowe stale na składzie.

— . — _ _  _  - . . wvszia z druku  broszuia KAZIMIERZA
CZAPIŃSKI EGO

Faszyzm współczesny
Cena 50 groszy. — Do nabycia w Księgarni Ludo

wej, Lwów, Szajnocny 2.

I PAN WIEDZIEĆ powinien, że za 6‘50 sp rzeda jem y ko 
szule spor tow e najnow szych w zorów, żeb row e  6‘5(ł, 
popelinowe 8‘50, ka lesony  dym kow e t rw a łe  3‘50, pyia- 
my ze su row ca  I0‘80 oraz wszelką bieliznę chłopięcą 
i dziewczęcą za bezcen. — Filjja krak. fabryki blelwJiy 

„P A W ", Lwów , Sykstuska  I.

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przy jdź  i p rze 
konasz się, że takow e o trzym asz  po tych cenach 
NA RATY u firmy' „MEB-DOM" Lwów, plac B yczew 
skiego 1, ul. G"ódecka 77, k tóra  sprzeda je  na d ługo
terminowe rafy  MEBLE wszelkie, jak: tap icerow ane 
po cenach go tów kow ych, a to: Sypialnie zł. 300, k rz e 
sła zł. 7.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL SZAJNOCHY L. 2

posiada na składzie wszelkie nowości literackie 
i naukowe. Prowadzi specjalny dział czasopism 

społeczno - lite-ackich.

WEKSLI z podpisem jaKÓb Motak nie przyjmować.
Jakób  Motak, Del a tym.

I L ni w ersy  t e t  Ludowy i T. U. R. w e L w ow ie
otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

w y p o ż y c z a l n i ę  k s i ą ż e k
zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla młodzieży 

szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Opłata bardzo niska.
Specjalne znizki dla członków Związków Zawodowych, T.U. R. i Uniw. Ludowego.

Ostatnie nowości l
Borys P ilniak, W oiga w pada do m orza Zł. 10.—
Ilja  Ehrenburg, Król zapałczany Zł 9.—
H. R. Knickeboocker, Niemcy na rozdrożu Zt. 10.—
M arja Missan, Oko za oko, ząb za ząb Zł. 8.50 
L. Lconojv, Borsuki Zł. 8.50
Upton Sinclair, Mokra p arad a  Zt. 10.—
L. Stern, Miłość współczesna Zł. 6.—
Herm an Hesse, S indhartha  Zl. 7.—
Jan  W iktor, Tęcza nad sercem Zł. 5.—
Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, ul. Szaj
nochy 2. — Zam ówienia zamiejscowe uskulecznia- 
m y bez doliczenia porta. — Za gotówkę 10% ra 

batu.

NIEMOWLĘCE kompletne w ypraw ki;  DLA DTIEC-I u-
branka, sukienki, czapki, sweterKi — „Sport" ,  Lw ów , 
P lac  Halicki 3.

20 groszy

W s z ę d z i e  do nabycia.

z ogi odpow,

we

ulica Bouriarda L. 2

Teltfon Ni. 57-25.

Redaktor odpow;eazialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


